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D o  suszarni w Głowaczowie zwozi  
się ziarno z pól  PGR Drzonowo. 
Przywieziono tu także skoszone 
zboże, które wyległo i mocno prze 
rosło. Przemoczono j e  po wysu­
szeniu n o  paszę dla zwierzqt. 

(kar) 
N a  zdjęciu: Krzysztof Zelmacho-
wicz odbiera worki  z suszem zbo­
żowym. 
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ż/serem całości będzie Jerzy 
Gruza, kierownictwo muzyczne 
powierzono Jerzemu Milianowi, 
scenografię wykonali Teresa Zy 
gaddewicz i Jerzy Baduch. W So 
pocie odczuwalna jest, atmosfera 
tego wydarzenia kulturalnego. W 
„Grand Hotelu", który jest głów 
ną bazą festiwalu, coraz więcej 
piosenkarzy i piosenkarek oraz 
festiwalowych gości. Trwają pró 
by w Operze Leśnej, gdzie odby 
wać się będą festiwalowe kon­
certy. 

(PAP) 
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i Los Angeles 
na pod angielskim akronimem 
A&ALA. 
Z Los Angeles napłynęła tym­
czasem wiadomość, że ładunek 
wybuchowy umieszczony w rurze 
znaleziono w autobusie, 'który 
miał odwieźć na Lotnisko spor­
towców tureckich. Ładunki wy­
buchowe wykryto też prawdopo­
dobnie na dworcu lotniczym, bo­
wiem okresowo ewakuowano per 
sonel i podróżnych. 
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W pon iedz iałek  d o  starć  m i ę d z y  po­
l ic ją  a g ó r n i k a m i  doszło  w k o p a l n i  
w h r a b s t w i e  N o t t i n g h a m .  Po l ic ja  
watczyła  z 500 p i k i e t u j ą c y m i  g ó r n i ­
k a m i .  D w ó c h  p o l i c j a n t ó w  odniosło  
o b r a ż e n i a .  A r e s z t o w a n o  t u  26 górn i-

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się! P L  I6SN e i t t  — MU 
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Delegacja Sejmu 
zakończyła wizytę 
w B r a z y l i i  
Brasilia (PAP). 13 bm. w ostatnim 
dniu wizyty w Brazyli i  delegacja 
parlamentarna PRL pod przewod­
nictwem wicemarszałka Sejmu Zbi­
gniewa Gertycha odbyta rozmowy 
z gubernatorem stanu Rio de Ja­
neiro, Leonelem Brizolq, wybi tnym 
działaczem Demokratycznej Parti i  
Pracujących i z przewodniczącym 
stanowego Zgromadzenia Ustawo­
dawczego, Paulem Ribeirem. 
W y r a ż a j ą c  hołd bohaterskim żołnie 
rzom walczącym w 1944 r. z armią 
hitlerowską w e  W ł o s z e c h  — dele­
gacja PRL złożyła wieniec pod 
pomnik iem poległych w U wojnie 
światowej.  

Posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR 

14 bm. Biuro Polityczne KC 
PZPR oceniając sytuację społecz 
no-polityczną w kraju stwierdzi­
ło postępującą Jej stabilizację i 
podkreśliło, że uchwalona przez 
Sejm PRL Ustawa o Amnestii 
spotkała się ze społecznym uzna 
niem i przyjęta zastała jako waż 
ny, kolejny krok ze strony wła­
dzy ludowej na drodze rozwija­
nia porozumienia narodowego. 

Biuro Polityczne uznało, że n a  
obecnym etapie przygotowań do 
XVII Plenum KC ważnym zada­

niem jest wizmożenie działań in­
stancji i organizacji partyjnych 
na rzecz umacniania państwa, 
rozwoju demokracji socjalistycz­
nej, utrwalania praworządności, 
ładu i dytcypUny obywatelskie! 

Biuro Polityczne KC PZPR za­
poznało się z rezultatem kontroli 
podjętych na skutek sygnałów za 
wartych w skargach 1 listach kie 
t cwanych do Komitetu Central­
nego po XVI  P l m u m  KC. 

(dokońeweMt na sir. 21 

W 45. rocznicę wybuchu N wojny światowej 

Przekazanie do użytku Zamku Królewskiego 
Jak mię dowiaduje PAP, w przeddzień 45. rocznicy wybuchu II woj­
ny światowej odbędzie się uroczyste przekazanie _ użytkownikom 
zrekonstruowanego Zamku Królewskiego w Warszawie. 
W ciągu minionych lal odbudowy, poczynając od 1976 r., gmach 
udostępniano etapami, po kilkanaście sal, stopniowo j e  zagospoda­
rowując i wyposażając. Teraz oddane zostaną ostatnie j e j  po­
mieszczenia. 

We wrześniu Zamek Królewski 
rozpocznie więc społeczną służ­
bę, zgodnie z nakreślonym wcześ 
niej programem użytkowym, ja 
ko muzeum, ale zarazem żywy 
obiekt wprzęgnięty w codzienne 
ważine sprawy stolicy i kraju. 
Stanie się tak w miesiącu, który 

w dziejach zamku dwukrotnie 
zapisał się tragedią zagłady. W 
1939 r. podczas zmasowanego nie 
miedkiego ataku artyleryjskiego 
na Warszawę, kiedy w ciągu kil 
ku zaledwie godzin na miasto 
spadło oik. 6000 pocisków — 
gmach stanął w ogniu. Paliła 

się też sąsiadująca z nim kate­
dra. Ludność starego miasta, har­
cerze, przechodnie, rzucili się na 
ratunek. Wynoszono dzieła sztu­
ki, usiłowano przydusić płomie­
nie. Jeszcze tej jesieni, na prze­
kór porządkowi okupacyjnemu 
zaprowadzonemu przez hiitlerow 
ców, podjęto decyzję o przyszłej 
odbudowie gmachu. 
Prezydent Sltetfan Starzyński zo­
bowiązał ówczesne kierownictwo 
Muzeum Narodowego, aby uczy­
niło wszystko dla zapewnienia 

(dokończenie na str. 2) 

M k n o  okresu urlopowego sprawnie 
przebiega produkcjo w poznańskich 
Zakładach „Cegielskiego". W Fa­
bryce S i h k ó w  Okfętovyych bryga­
dy pracujq na d w i e  a n a w e t  no 
trzy zmiany. W t y m  roku wyekspe­
diowano już 16 silników napędu 
głównego, z czego 13 w eksporcie 
bezpośrednim — m. in. do Indii, 
Argentyny, Grecji, Bułgarii. 

C A F  — Zbigniew Staszyszyn 
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Napięcie w newralgicznym rejonie 

NATO-wska armada 
no Morzu Czerwonym 
Nie słabnie napięcie wokół 
Zatoki Perskiej i Morza Czer­
wonego. W ostatnich dniach 
do coraz dłuższej listy stat­
ków. które wpadły na miny-
-pułapki, dopisano nowe pozy 

cje, w tym polski drobnico­
wiec „Józef Wybicki". Zanie­
pokojenie armatorów jest wy­
raźne a powiększa j e  rozgłos 
nadawany tajemniczym eks­
plozjom na czerwonomorskich 
wodach oraz nerwowe politycz 
ne reakcje w niektórych sto­
licach regionu. 
Gwarantem 'bezpieczeństwa że 

glugi na najsłynniejszym chy 
ba szlaku wodnym — Kanale 
Sueskim — jedt Egipt. Za 
prawo do korzystania z najlep 
szego połączenia między Mo­
rzem Śródziemnym, a Czerwo­
nym pofoiera opłaty. Zaś mie­
sięcznie przepływa tamtędy 
ponad 1.700 statków, czyli 60 
dziennie. Wszelkie perturbacje 
w na ogół sprawnie funkcjo­
nującym systemie grożą za­
tem komplikacjami na szerszą, 
międzynarodową skalę. 
Początkowo — jeszcze w lipcu 
— Kair bagatelizował eksplo­
zje, utrzymując, iż żegluga 
jest całkowicie bezpieczna. 
Powtarzające się jednak in­
cydenty skłoniły władze eglp-

(dokończenie na str. 2) 

INICJATYWY i Młodzieżowa 
i sąsiedzka pomoc 
(Inf. wł.) Wojewoda koszaliński 
zwrócił się z apelem do rolników 
o organizowanie w okresie żniw 
pomocy sąsiedzkiej. Z podobny­
mi apeHami wystąpiły również 
poszczególne urzędy miast czy 

Jak nas poinformowano w Urzę 
dzie Miasta i Gminy w Karlinie 
wielu rolników z tego terenu de 
klaruje pomoc sąsiedzką, bądź' 
to w formie odstąpienia kombaj­
nu czy innych środków tran&por 
towych albo konkretnej .robociz­
ny. Rolnicy, którzy zebrali już z 

pól swoje zbiory pomagają są­
siadom. Między innymi są 1 to: 
Stanisław Jamroz i Józef Zuber 
z Mierzynka oraz Czesław Za-
brzecki z Daszewa. Pomocy w 
żniwach i innych pracach polo­
wych udzielili okolicznym rolni­
kom harcerze z olbozu żeglarskie 
go w miejscowości Uraz (nad je  
ziorem Drawsko). Pięćdziesięciu 
harcerzy przez jeden dzień plewi 
ło ziemniaki w PGR Drahimtic, 
a w ciągu dwóch najbliższych 
dni będą zbierali porzeczki w 

(dokończenie na str. 2) 

Akcja „Bezpieczny wypoczynek" 

Za wiele brawury i nieporządku 
(Inf. wł.) Tak jak w całym kraju również w woj. słupskim sobota 
i niedziela były dniami kontroli kąpielisk nadmorskich i śródlądo­
wych oraz dróg dojazdowych do miejscowości wypoczynkowych. 
600 osób, sprawdzało organizację miejsc wypoczynku, stan sanitar­
ny, a także zachowanie się ludzi. 

Jak stwierdza kierujący akcją, 
naczelnik Wydziału Prewencji 
WUSW w Słupsku, mjr  Włodzi­
mierz Hołub, to że wyniki — 
ogólnie rzecz biorąc — nie każą 
wzniecać alarmu, w dużej mie­
rze zawdzięcza się pogodzie. By 
ła niezbyt zachęcająca do kąpie 

li, jak też wypraw nad wody. 
Na drogach województwa przez 
te dni notowano dwa niegroźne 
wypadki, które w dodatku nie 
wiązały się z wyjazdami na wy 
poczynek. Ale spostrzeżenia nie 

(dokończenie na str. 2) 

N a d  jeziorem Dtusko k. Zfocieńco znajduje się cłom wycieczkowy PTTK. 
W y p o c z y w a j ą c y  tu turyści korzystają z plaży, kąpią się o także wypożycza 
ją sprzęt wodny, (kar)  t . 
N a  zdjęciu: n a d  jeziorem Dtusko. F o t  K Ratajczyk 

Delegacja radziecka 
w Ekwadorze 

W Ekwadorze przebywa w wizytą 
delegacja Prezydium Rody N a j w y ż ­
szej ZSRR, z przewodniczącym Pre 
zydium Rody Najwyższej  Tadżyc­
k i e j  SRR, G o n  ibn ozorem P o ł a j e ­
w e m .  

Delegacjo spotkało się z przedsta­
wic ie lami  parlamentu Ekwadoru i 
przewodniczącym Izby Deputowa­
nych, Roulem Boca Corbo. , 

W czasie spotkania obie śtrony 
zgodziły się, ż e  nie m a  w t e j  c h w i l i  
n o  świecie groźby większej  niż w y  
wołanie  wojny nuklearnej. 

Napięcie w tawrence 
utrzymuje się 

Nodol  utrzymuje się napięcie w 
górniczym mieście amerykańskim 
Lowrence, w stanie Massachusetts, 
gdzie doszło do rozruchów n a  w i e l  
•ką skalę między mniejszością hisz-
pońskąjęzyczną, a większością an-
glo-froncuskojęzyczną. 17 osób zo­
stało rannych. Aresztowano ponod 
50 osób. 

Amur wystąpił z brzegów 

Jak podawało prasa radziecko, 
wielko dalekowschodnio rzeka az jo  
tycko, A m u r  wystąpiła z brzegów. 
W o d a  z a l a ł o  znaczne obszary 
ZSRR i Chin (Amur jest rzeką gra­
niczną). Zaszła potrzeba e w a k u ­
o w a n i a  ludzi i zwierząt domowych 
z zagrożonych obszarów. Powódź 
wyrządzi ło  znaczne szkody w uprą 
w a c h  zbożowych. 

S8tiS5K5S™ 
N o  ścianie pod arkadami dziedziń­
c a  szczecińskiego Z a m k u  Książąt  
Pomorskich będącego jeszcze wie l­
k i m  placem budowy umocowano 
zostało zabytkowo, XVI-wieczno 
płyta z płaskorzeźbą wykonaną 
przez starych mistrzów drezdeń­
skich. Płyto to  zniszczona w cza­
sie działań wojennych złożona zo­
stała  z 38 fragmentów powstając 
niejako po raz drugi. Płyta w y k o ­
n a n a  zostało n o  zamówienie księ­
cia pomorskiego Barnima X ,  który 
w ter, sposób postanowił uhono­
rować swego przodka Barnima IV.  

Trzy ofiary śmiertelne 
w płomieniach 

Minionej doby wydorzyły się d w a  
tragiczne w skutkach pożary. 
13 bm. .o godz. 1.00 w nocy w 
Gl iwicach przy ul. W y b r z e ż e  W o j ­
s k o  Polskiego 11 w budynku ^-pię­
trowym na skutek niewyłączenio z 
sieci kuchenki elektrycznej wybuchł 
pożar. W płomieniach śmierć po­
nieśl i :  Kazimierz K. lot 50 i kobie­
t a  o nie ustalonych personaliach. 

W miejscowości Grywałd  (woj. no­
wosądeckie) o godz. 3.00 n a d  ra­
n e m  w gospodarstwie Wojc iecha 
K. wybuchł pożar od nie zgaszone 
g o  niedopałko papierosa. W pło­
mieniach poniósł śmierć syn  gospo 
darzo, 39-letni W ł a d y s ł a w  K. 

Przed dożynkami 

Kosza l in .  W o j e w ó d z k i e  dożynki  bę 
dą t y m  razem w koszalińskim 
amfiteatrze. Termin został wyzna­
czony n a  16 września. D o  te j  w ie l  
k i e j  imprezy przygotowują się han 
dlowcy,  którzy zostali  zobowiązani  
do zorganizowania kiermaszu. Jak 
z w y k l e  będzie on n a  placu przed 
amfiteatrem, tyle że t y m  razem 
muszą się t o m  znaleźć również bu­
fety. Goście zjadą się przecież z 
całego województwo,  trzeba ich 
godnie podjąć,  ( k o n )  

Złotówki na festiwal 

Młodzież szkolna i studenci z okrę 
g u  Neubrondenburg, przebywający 
w Koszalinie n a  wakacjach połą­
czonych z procą, przekazal i  no kon 
to X I I  ś w i a t o w e g o  Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Moskwie 9 
tysięcy złotych. Pieniądze te zaro­
bil i  pracując w Przedsiębiorstwie 
Zieleni  Miejskiej, K P G O  Korniesze-
wice, Zakładach Mięsnych i Chłod­
ni. 

(gk) 
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Koszalinie 

• Scena szkolenia partyjnego 
• Przygotowania do nowego 

GŁOS POMORZA 

roku szkolnego 
(Inf. wł.) Wczoraj w Koszalinie 
odbyło się kolejne posiedzenie 
Egzekutywy KW PZPR. W cza 
sie obrad, którym przewodniczył 
sekretarz KW partii, Henryk 
Pacjan, członkowie Egzekutywy 
ocenili szkolenie partyjne w or­
ganizacjach i instancjach woj.  
koszalińskiego, zapoznali się z 
założeniami organizacyjnymi 
szkolenia ideologicznego w roku 
1984/85. Omówiono ponadto stan 
przygotowań do rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego. 

Z przedstawionej przez Woje­
wódzki Ośrodek Kształcenia Ide 
o logicznego analizy szkolenia par  
tyjnego w ub. roku wyniika, że 
ta forfna ideologicznego dosko 
naknia członków .partii zajęła 
należne miejsce w działalności 
wewnątrzpartyjnej podstawo­
wych organizacji. Pracę szkole­
niową prowadziło ponad 1.400 
wykładowców i lektorów. Ponad 
to zorganizowano 18 kursów w 
ośrodku w Mielnie. Rejonowe 
ośrodki pracy partyjnej przepro 
wadziły 27 kursów o tematyce 
ideologicznej. Systematyczne 
szkolenie kandydatów i człon­
ków o krótkim stażu przynależ­
ności do PZIPR, prowadziły 
ROPP orae KM. Materiał zawie 
rał też uwagi krytyczme. Zbyt 
niską frekwencję notowano w 
małych liczebnie organizacjach 
oraz w POP działających w za 
kładach, pracujących na zmiany. 
Po zapoznaniu się z założeniami 
organizacyjno - programowymi 
szkolenia partyjnego w nadcho­
dzącym roku, członkowie Egze­
kutywy KW partii sformułowali 
następujące wnioski: reaktywo­
wać wieczorowe szkoły aktywu 
robotniczego, dążyć do przekształ 
cenią ośrodka kursowego w Miel 
nie w wojewódzką szkołę par­
tyjną, egzekwować zasadę, iż po 
głęhianie wiedzy ideologicznej 
jest obowiązkiem każdego człon 
ka PZPR. 

W drugiej części obraz Egzekuty 

wa zapoznała sięz ostatnimi p.rzy 
gotowaniami do rozpoczęcia nowe 
go roku szkolnego. Wydział Nau^i 
i Oświaty KW pozytywnie oce­
nia prace Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Koszalinie, 
przygotowujące szkoły i placów 
ki oświatowo,-wychowawcze do 
rozpoczęcia nauki. Jak zapewnił 
wicekurator, Henryk Trząskow-
ski  remonty, które nie zakoń-
-czą się 3 września, nie powinny 
zakłócić procesu dydaktyczno-
-wychowawczego. Są ito bowiem 
z reguły naprawy c.o., renowacje 
obiektów i uirząldzeń towarzyszą­
cych. W szkołach miejskich sy­
tuacja kadrowa jest zadowalają­
ca. Niepokoi brak nauczycieli na 
wsi. Chętnych do podjęcia pra­
cy nie brakuje, lecz dotkliwie 
odczuwa się braik mieszkań. 
Optymistycznie, w porównaniu z 
latami ubiegłymi, kształtuje się 
sprawa remontów kapitalnych, 
modernizacji, rozbudowy i bu­
dowy obiektów oświatowych. Wy 
konawcy znacznie wyprzedzają 
termimy, a co się z tym wiąże 
szybciej wykorzystują przezna­
czone na określane zadania śród 
ki. 
Członkowie Egezkutywy przyjęli 
wnioski Wydziału Nauki i Oświa 
ty, dotyczące głównie doskonale 
nia pracy i deowo-wyęh o wa w czej 
w szkołach i pracy politycznej z 
nauczycielami. Podkreślono, że 
Kair,ta Nauczyciela to nie tylko 
prawa, ale i obowiązki. 
Egzekutywa KW rozpatrzyła 
również sprawy kadrowe. Na 
funkcję I sekretarza KG PZPR 
w Siemyślu zatwierdzono Stani­
sława Zuchowioza, dotychczaso­
wego naczelnika gminy w Ryma 
niii; na stanowisko kierownika 
Gminnego Ośrodka Pracy Ideo­
wo-W yc ho wa w cz ej  w Siemyślu 
udzielono rekomendacji Jerzemu 
Stefanowiczowi, byłemu inspek­
torowi rady narodowej w tej 
gminie. 

Maryla Wronowska 

Z obrad Sekretariatu KW PZPR w Słupsku 

Uznanie dla strażaków 
(Inf. wl.) Sekretariat KW PZPR 
ocenił stan bezpieczeństwa poża­
rowego w województwie słup­
skim w pierwszym półroczu 
1984 r. 
Z informacji przedstawionej na 
posiedzeniu przez komendanta 
wojewódzkiego Straży Pożarnych 
w Słupsku płk Franciszka Gu-
mińskiego wynika, że osiągnięto 
znaczny postęp - w zabezpiecze­
niu przeciwpożarowym obiektów 
gospodarki uspołecznionej. Tym 
niemniej, w dalszym ciągu wy­
stępuje zagrożenie pożarowe w 
woj. słupskim, zwłaszcza na te 
renach wiejskich i w lasach. 
Wskutek ^ a c y  szkoleniowej i 
interwencyjnej jednostek Straży 

Pożarnych nastąpiło zmniejsze­
nie ilości pożarów dużych o 2,7 
proc., średnich o 16,3 proc. i po­
nad 81 proc. pożarów małych i 
ugaszonych w zarodku. 

Z uznaniem stwierdzono duże 
zaangażowanie Ochotniczych 
Straży Pożarnych w czynach spo 
łecznych oraz w podnoszeniu ła 
du, porządku i dyscypliny spo­
łecznej. Sekretariat wyraził uzna 
nie funkcjonariuszom służby za­
wodowej Straży Pożarnych oraz 
szerokiej rzeszy działaczy spo­
łecznych za wysiłek i trud w 
ochronie majątku narodowego 
przed pożarami. 

(a) 

„Progres*-25" na orbłda 

W e  wtorek o godz. 10.28 czasu 
moskiewskiego Związek Radziecki 
umieścił no orbicie okotoziemskiej 

automatyczny statek towarowy „Pro 
gress-23". 
Zadaniem stołku jest dostarczenie 
na stację orbitalną „Salut-7" róż­
nego rodzaju materiałów i ładun­
k ó w .  

Demonstracja kobiet w Salwadorze 
H a w a n a  (PAP). Przed  g m a c h e m  a m  
b a s a d y  a m e r y k a ń s k i e j  w San  Salva-
d o r  o d b y ł a  s i ę  m a s o w a  d e m o n s t r a ­
c j a  k o b i e t  w c h o d z ą c y c h  w skład  
k o m i t e t u  m a t e k  w i ę ź n i ó w  po l i tycz­
n y c h  i z a g i n i o n y c h  bez  w i e ś c i .  

Uczestniczki  d e m o n s t r a c j i ,  w s tro­
j a c h  żałobnych,  n iosły  f o t o g r a f i e  

s w o i c h  s y n ó w ,  k t ó r z y  sta l i  s ię  o f i a  
rą p r o a m e r y k a ń s k i e g o  r e ż i m u .  
K o b i e t y  d o m a g a ł y  s ię  n a t y c h m i a s t o  
w e g o  u w o l n i e n i a  w s z y s t k i c h  w i ę ź ­
n i ó w  p o l i t y c z n y c h  p r z e b y w a j ą c y c h  
w w i ę z i e n i a c h ,  w y j a ś n i e n i a  l o s u  za­
g i n i o n y c h  b e z  w i e ś c i  i u k a r a n i a  
c z ł o n k ó w  „ S z w a d r o n ó w  ś m i e r c i "  w i n  
n y c h  ś m i e r c i  tys ięcy  l u d z i .  

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR 
(dokończenie ze str. l) 

Podkreślono, że wszechstronna 
analiza skarg i usuwanie przy­
czyn ich powstawania musi być 
stałym zadaniem wszystkich or­
ganów partii, a w szczególności 
kadr partyjnych piastujących kie 
rownicze stanowiska państwowe. 
Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacjami przebiegu i do­

tychczasowych wynikach akcji 
żniwnej. 
Zapoznano się również z infor­
macją o działalności archiwów 
partii oraz wnioskami w spra­
wie dalszego doskonalenia ich 
pracy. 
Biuro Polityczne oceniło stan 
przygotowań obchodów 45. rocz­
nicy napaści hitlerowskich Nie­
miec na Polskę. 

Biuro Polityczne KC PZPR za­
poznało się z przebiegiem i wy­
nikami oficjalnej wizyty przyjaź 
ni w Polsce członka Biura Poli 
tycznego KC Ludowo-Rewolucyj 
nej Partii Kampuczy, przewodni­
czącego Rady Ministrów Kampu 
czańskiej Republiki Ludowej. 
Chan Si. 

(PAP) 

Wznowienie prac 
nad Prawem Morza 
Genewa (PAP). W poniedziałek 
rozpoczęła w Genewie prace dru 
ga sesja komisji przygotowują­
cej dokumenty na temat dna 
morskiego i międzynarodowego 
trybunału dna morskiego. Poru­
szone zostaną zagadnienia zwią­
zane z przygotowaniem do wcie 
lenia w życie konwencji ONZ 
na temat Prawa Morza, która 
ma regulować wszystkie zagad­
nienia dotyczące wykorzystania 
oceanów i ich zasobów w celach 
pokojowych. 

Dotychczas pod konwencją pod­
pisały się 134 państwa. Nie pod­
pisała j e j  dotąd grupa państw 
kapitalistycznych, w tym USA. 

Przed rozpoczęciem drugiej sesji, 
Stany Zjednoczone i ich sojusz­
nicy próbowali doprowadzić do 
przyjęcia takiego porządku dnia, 
który byłby sprzeczny z kon­
wencją, jeśli chodzi o sprawę 
wykorzystania złóż spod dna le­
żącego w rejonie wód międzyna 
rodowych. W tym celu wspom­
niana grupa państw podpisał^ 
porozumienie nazwane .„Tymcza­
sową umową na temat zagad­
nień związanych z głębokowod­
nymi rejonami dna morskiego". 
W poniedziałek grupa państw 
rozwijających się potępiła to po 
rozumienie, podkreślając, że jest 
ono sprzeczne z konwencją i 
bezprawne. 

Projekt ustawy 
o funduszu gminnym 

Do laski marszałkowskiej wpły­
nął rządowy projekt ustawy o 
funduszu gmionym. 

Jak wiadomo, fundusz gminny 
(wprowadzony ,ponad 10 lat te­
mu) jest /przeznaczony na zaspo­
kajanie gospodarczych i kultu­
ralnych potrzeb mieszkańców 
gmin. Zasady jego funkcjonowa 
nia ocenia się pozytywnie; sta­
nowi on liczące się źródło finan 
sowania projektu ustawy, dotych 
czasowy zakres celów i środki 
funduszu są niewystarczające — 
a dotyczy to zwłaszcza potrzeb 
socjalnych ludności rolniczej. W 
PGR i pozostałych państwowych 
zakładach pracy, spółdzielczości 
i rzemiosła istnieją fundusze so­
cjalne. Dla wypełnienia istnieją­
cej luki proponuje się rozszerze 
nie funduszu gminnego o sferę 
socjalną. Wymieniony w projek­
cie ustawy zakres świadczeń so­
cjalnych obejmowałby rolników 

prowadzących gospodarstwa rol­
ne bez względu na to, czy po­
łożone są na wsi, czy też na 
obszarze administracyjnym miast. 
Jeśli chodzi o pomoc społeczną 
— obejmowałaby ona także in­
nych mieszkańców wsi i miast. 
W uzasadnieniu projektu stwier­
dza się, że odmienność propono 
wanych uregulowań od dotych­
czasowych wiąże się zarówno z 
projektowaną zmiarią systemu 
obciążeń finansowych rolnictwa 
jak i znacznie szerszego niż do­
tychczas zaspokajania potrzeb so 
cjalnych rolników ze środków 
funduszu gminnego. Przewiduje 
się terytorialne rozszerzenie obo 
wiązku tworzenia funduszu 
gminnego; ma on obejmować ob 
szar miast, na których działa 
wspólna rada narodowa miasta i 
gminy, a także inne miasta i 
dzielnice, w których są prowa­
dzone gospodarstwa rolne. 

(PAP) 

W centrum w s i  Stary Borek sq sklepy, salo widowiskowa,  a także klub 
„Ruch". Szczególnym powodzeniem cieszy się stoisko w klubie. W arty­
kuły  codziennego użytku oraz gazety zaopatrują się nie tylko mieszkań­
cy a le  licznie przejeżdżający tędy turyści, (kar)  

N a  zdjęciu: k lubowa Helena W i ś n i e w s k a  i klienci-turyści. 
FoŁ K. Ratajczyk 

Przekazanie do użytku Zamku Królewskiego 
(dokończenie ze str. 1) 

w przyszłości możliwości oditwo 
rżenia budowli. 
Pełen patosu rozdziali zamko­
wych dziejów zapisał wrzesień 
1944 r. W pierwszych dniach po 
wstania gmach stanowił „ziemię 
niczyją". Powstańcy zajędi Stare 
Miasto i bohatersko bronili jego 
uliczek i zaułków. Most Kierbe 
dzia, wiadukt Pancera, plac Zam 
kowy, znajdowały się w rękach 
niemieckich. Do ruin zamkowych 
pierwsi do;ta»rti' powstańcy. Były 
one potem miejscem wielu ooty 
czek i starć. W listopadzi Niem 
cy wysadzili w powietrze rfesztiti 
gmachu. Zburzyli także kolumnę 
Zygmunta. Z Zamku Królewskie 
go ocalała samotna sterczyna 

W Polsce Ludowej po 13 latach 

odbudowy odtworzonp zamkowe 
wnętrza. W krajobraz wiślanej 
skarpy wrosła na nowo bryła bu 
dyn ku ze wszystkimi dawnymi 
najwartościowszymi elementami. 
Dziś już trudno sobie przypo­
mnieć, jak wyglądał ten frag­
ment Warszawy bez zamku, bez 
Wieży Zygmunitowskiej i Włady-
sławowskiej, jasnych elewacji, ze 
gara wydzwaniającego godziny, 
rokokowych ozdób. Podejmując 
w 1971 r. dzieło odbudowy, mi­
mo wielu technicznych trudnoś­
ci, jakie muszą towarzyszyć od­
twarzaniu wnętrz o wysokim ar­
tyzmie, zdecydowano się rozsze­
rzyć program zabytkowy. W no­
wym zamku, zamiast 24 jak było 
przed II wojną, będzie ponad 
100 komnat o historycznym wy­
stroju plastycznym i takim sa­
mym wyfpdsażeniu. Na zamku 

znajdzie się 18 tys. dzieł sztuki: 
obrazów, rzeźb, tkanin, lamp, 
drobnych ozdób itp. Budynkowi 
przywrócono te jego wartości hi­
storyczne, które zatarte zostały 
w toku licznych adaptacji oraz 
kilkakrotnej przebudowy dokony 
wanej przez królewskich gospo­
darzy. Gmach odzyskał „zagubio 
ne" w ciągu łat zwieńczenie wie 
ży Grodzkiej, która dziś wyglą 
da tak samo jak na obrazach 
Canaletta. Przywrócono wieżycz­
ki z czasów Zygmunta III oraz 
inne detale zewnętrzne wyglądu. 
Do gmachu wprowadzono oik. 
20 nowoczesnych instalacji, pod­
noszących wailory użytkowe. 
Przewiduje się, że co roku na 
zamku bywać będzie ok. milio­
na zwiedzających, czyj i tyle, ilu 
zwiedza zabytki Wawelu. (PAP) 

Podwyżka najniższych-rent 
w NRD 
B e r l i n  (PAP). W t o r k o w a  prasa NRD 
zamieszcza  k o m u n i k a t  R a d y  Mini­
s t r ó w  o s z c z e g ó ł o w y c h  przep isach  
d o t y c z ą c y c h  p o d w y ż k i  n a j n i ż s z y c h  
rent .  Przeznaczono  n a  t e n  cel  1,2 
mlld m a r e k .  W y ż s z e  Tenty  o t r z y m a  
e t a p a m i  (1 g r u d n i a  1984 i 1 g r u d n i a  
1985 r o k u )  przeszło 3,2 m i n  o b y w a t e ­
l i  NRD. 

Prognoza pogody 

Biuro Prognoz tu Szczecinie in­
formuje, że dziś na Pomorzu 
Środkowym, będzie zachmurzenie 
małe i umiarkowane. Wiatry sła­
be-, umiarkowane, północno-za­
chodnie. Temperatura w ciągu 
dnia do 24 stopni, a w strefie 
brzeg&wej do 19 stopnii. 
IMiGW zapowiada, ze w okresie 
od 15 do 19 bm. nastąpi stopnio­
we ocieplenie. W ciągu naj­
bliższych 4 tygodni można się 
spodiziewać ok. 5 dni z tempera­
turą maksymalną powyżej 25 
stopni, (wim) 

Młodzieżowa 
i sąsiedzka pomoc 

(dokończenie ze str. 1) 

Rolniczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Zajączkowie. 
Chociaż żniwa w pełni, mieszkań 
cy najlepszego w województwie 
sołectwa, podejmują działania spo 
łeczne na rzecz swojego środowi 
ska. We wsi Domacyno (gmina 
Karlino) jest obecnie adaptowa­
ny dom na Wiejski Dom Kultu­
ry. Ludzie z Domacyna wyko­
nują prace nie wymagające fa­
chowego przygotowania — kopią 
doły pod fundamenty, służą 
swoim transportem. 
Zaś z inicjatywy członków ze­
społu Ludowego „Bronowianki" z 
Bronowa (gmina Połczyn Zdrój) 
rozpoczęto we' wsi budowę klu­
bu rolnika. Obecnie mieszkańcy 
kopią doły pod fundamenty. De­
klarują również wiele innych 
działań i pomocy w stawianiu i 
wykańczaniu samego budynku. 

(gk) 
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(dokończenie ze str. 1) 

skie do energicznych poczy­
nań. Okręty nieustannie pa­
trolują zagrożoną strefę, stosu 
jąc zasadę „zatrzymaj i prze­
szukaj", to znaczy rewizji na 
statku uznanym za podejrza­
ny. Na razie jednak na pokła­
dach kilku skontrolowanych 
jednostek — ładunków wybu 
chowych nie wykryto. 
Prezydent Hośini Mubarak za­
powiedział zamknięcie kanału 
dla tych państw, którym udo­
wodniony będzie udział w mi­
nowaniu żeglowej trasy. 
Równocześnie prasa kairska 
oskarżyła Iran oraz Libię, któ 
re to oskarżenia zostały przez 
oba państwa z pełną stanow­
czością odrzucone, a Egipcja­
nie, poza gołosłownymi żartu 
ta mi, nie potrafili przedsta­
wić żadnych dowodów. 
Natomiast do terrorystycznej 
akcji przyznała się, i to już 
dwukrotnie, islamska organi­
zacja o nazwie „Dzihad". czyli 
„Święta Wojna". Wypisała 
ona na swych sztandarach ha­
sło walki „W imię obrony 
muzułmanów w każdym za kąt 
ku świata". Przypomnijmy, że 
to właśnie > „Dzihad" mienił 
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l a  wiele brawury i niepo% 
(dokończenie ze str. 1) 

są w pełni optymistyczne. Po 
pierwsze kierowcy zbytnio się 
spieszą. Najliczniejsze są przy­
padki przekroczenia dozwolonej 
szybkości. Nie zachowują także 
ostrożności podczas manewrów 
wyprzedzania, mijania i włącza­
nia się do ruchu. Ogółem odno­
towano prawie 300 tego rodzaju 
wykroczeń. Trzeba było stoso­
wać również środki dyscyplinu­
jące wobec pieszych. 
Jakkolwiek pogoda nie zachęca­
ła, było trochę amatorów kąpie­
li. Ponieważ fala w morzu do­
chodziła do kilkumetrowej wyso 
kości na plaży strzeżonej nie 
dopuszczano do brawury. Zdu­
miewającą lekkomyślność wyka­
zują użytkownicy sprzętu wod­
nego. Wypływają na wody prze­
ładowanymi łodziami lub kajaka 
mi, nie wkładają kamizelek ra­
tunkowych ani kapoków, wielu 
z kontrolowanych nie mogło wy 
legitymować się uprawnieniami 
pływackimi. 
Wstyd pisać, jak wielu tury-

Tragiczny wypadek w Szczecinie 
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N i e z w y k l e  t r a g i c z n y  w y p a d e k  miał  
m i e j s c e  w pon iedz iałek  w p ó ź n y c h  
g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  w Szczecinie.  
Na u l .  z w i e r z y n i e c k i e j  n a  luiku Jezd 
n l  s a m o c h ó d  d a t s u n  w p a d ł  w po­
śl izg, u d e r z a j ą c  w s ł u p  i r o z p a d a j ą c  
s i ę  n a  d w i e  p o ł o w y .  W w y n i k u  w y ­
p a d k u  t rzech  p a s a ż e r ó w  s a m o c h o d u :  
Dar iusz  K., l a t  26, Z b i g n i e w  K.,  l a t  
36 o r a z  m ę ż c z y z n a  n i e  u s t a l o n e g o  n a z  
w l s k a ,  b e z  d o w o d u  — poniosło  
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p n e  tu? Dla mnie też wol-
łję odobno bezpartyjni robot-

m^e widziani... No to 
iottjJa tam mcm czas. Na-

siedemnastej mogę po-
FsImL ~~ żartuje jeden z u-

otwartego zebrania 
% Oddziałowej Organiza 
Ł.^tyjiiej nr 1 przy kosza-

i Q -Kazelu". 
1 0  jedno iz pierwseych, od-

•̂Scych się na Pomorzu Srod-
• "Osini 1 w całym kraju, zebrań 
• S w y c h  projekt „Zało-

$4cv̂ ?U r e a ^ ' ł f M ; j l  «Łdań wyni-
fVj i ,  z uchwały i rezolucji 

I ^ J i e n u m  K C  P85PR W spra-
Neni a l a n i a  robotniczego cha-
: „ Partii I umacniania przo 
te,,.' *̂ 11 klasy robotniczej 

jako radny i pełniłem dyżury w 
osiedlu. Zapisałem tylko cztery 
kartki w zeszycie. Takie było za­
interesowanie wyborców... 
— Ale jakaś forma dyżurowania 
musi być. Oczywiście, w zakła­
dach pracy także. 
— Może lepiej! w formie skrzyn­
ki pytań? 
— Są takie w zakładzie i są 
puste. Skrzynki już się przeżyły... 
Większość obecnych głosuje za 
dyżurami. Może rzadziej niż po­
przednio, ale — dyżury. Także w 
zakładach pracy. Kilka osób 
wstrzymuje sdę od głosu. 
W większości są także głosy za 
rozszerzeniem składów komisji 
rad o reprezentantów robotników 
i chłopów, zdecydowana wiek-

cej takie wspólne zdanie: powin­
na działać pod kierownictwem 
Najwyższej Izby (Kontroli, zaj­
mować się tymi samymi dziedzi­
nami życia, które kontroluje 
NIK, a ludzi do inspekcji powin 
ny typować załogi pracownicze 
— wybierając takich, którzy nie 
boją się powiedzieć tego, co 
myślą. 

.Znów dochodzimy do dyskusyj­
nego punktu: jakie należy sto­
sować formy podnoszenia wiedzy 
społeczno-politycznej 1 ekonomi­
cznej robotników w zakładach 
pracy? 
— Po co na siłę zmuszć do na­
uki? Jak nie zechce się uczyć, 
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szość opowiada się również za 
tym, aby opinie wydawane przei 
te komisje były obowiązujące 
dla administracji państwowej. 

Szersza dyskusja wywiązuje się 
pnzy trzecim punlkcie: „Jakie ini­
cjatywy są możliwe do podjęcia 
w ramach rad narodowych dla 
rozwiązywania problemów miesz­
kaniowych na własnym terenie? 
Najpierw wyjaśniają sobie — o 
co tu może chodzić. Na pewno 
— budownictwo komunalne, 
plombowe, zagospodarowywanie 
strychów... 
— Ja uważam, że powinno się 
powrócić do budownictwa patro­
nackiego, do udziału własnego w 
wykańczaniu mieszkań. Sam z te 
go skorzystałem .i wiem, że to 
ddbra forma. 
— Trzdba obniżyć koszty zamia­
ny mieszkań. Chodzi o zamiany 
z mniejszego mieszkania na więk 
sze. Wieloosobowa rodzina często 
z tego powodu rezygnuje z za­
miany — wnioskuje ktoś i ten 
wniosek spotyka się z powszech 
nym poparciem. 
Kolejny punkt, właściwie pod­
punkt: chodzi o udział zakładów 
pracy w budownictwie mieszka­
niowym. 
Tu głosy dość mocno się roz­
bijają. Jedni uważają, że pomoc 
powinna'- być- wielostronna, inni, 
że tylko f irt&rtsóWa^Jesf też głos 
odmienny. — Skończyć wreszcie 
z obarczaniem zakładów wszyst­
kim, co trudne. Są trzy „S" tak 
że dla budownictwa. Niech się 
budownictwo weźmie do roboty... 
Oczywiście — protokołowane są 
wszystkie opinie. 
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Kolejna (grupa problemów: in­
spekcja robotniczo-chłopska, j e j  
funkcjonowanie, którymi dstiedzi 
nami życia powinna się zajmo­
wać. Tu — po dość burzliwej 
dyskusji — ustala się mniej wię-

to się nie -nauczy — ktoś głośno 
protestuje. 
Nie wszyscy się z tym zdaniem 
zgadzają. Okazuje się, że na 
przykład potrzebna jest elemen­
tarna wiedza ekonomiczna o 
przedsiębiorstwie. Jak poradzić 
sobie z tym problemem? Może 
krótkim problemowym wykła­
dem poprzedzać kwartalne zebra 
nia? Bez podstaw ekonomii trud 
no współgostpodarzyć zakładem... 

Burza: nie bardzo wiadomo, jak 
należy rozumieć sformułowanie 
„szkoły zawodowe"? Czy chodzi 
o szkoły przyzakładowe, czy o 
system całościowy szkolnictwa 
przygotowujący do wykonywania 
zawodu? 
— Znów się bije w robotników? 
Po zawodówce ma spłacać koszty 
kształcenia zakładowi, a po tech 
nikum czy ipo politechnice — nie? 
— Nie ma co mówić: spłacać lub 
nie spłacać. Powinno być ogólne 
zarządzenie o odpracowaniu o-
kreślonej ilości lat w przedsię­
biorstwie państwowym. Potem 
niech sobie idzie, dokąd chce. 
Tak zapisują. 
— Jeśli chodzi o punkty prefe­
rencyjne, to moi konsultujący są 
za tym, że o przyjęciu na wyż­
sze studia powinny decydować 
wiedza i zdolności. Takie były 
wypowiedzi na moim wydziale. 
— Jeżeli preferencje dla dzieci 
robotniczych i chłopskich, to przy 
miejscach do szkół średnich. 
Tam się kształtuje młodego czło 
wieka. A start na studia dla 
wszystkich powienien być rów­
ny. 
— W ogóle: studia tylko dla 
najlepszych. Niezależnie od po­
chodzenia. Niech egzaminy de­
cydują. 
— Jak robotnik zarobi, to będzie 
miał za co kształcić dziecko. 
— Najważniejsze muszą być wia­
domości, bo potem w zakładzie 

musimy się dorabiać z takimi 
niedoukami... 
Mniej jednoznaczna jest opinia 
nt. ewentualnej zmiany ustawy 
o szkolnictwie wyższym. Bo na 
przykład: c;o zrobić z doskonałym 
wykładowcą matematyki, który 
głosi opinie wrogie socajlistycz-
nemu państwu? 
— Najlepiej t i k :  jak to jest do­
bry matematyk, to niech uczy 
matematyki, a z polityką niech 
na wykładach nie wyskakuje. Ja 
też jak stoję przy maszynie, to 
w politykę się nie bawię... 

•W takim mniej więcej rytmie i 
z tym samym skupieniem rozwa 
żane są wszystkie kolejne punk­
ty założeń. Mija już druga go­
dzina zebrania, ale jakoś nikt 
nie sarka i ludzi też nie ubywa. 
Ani partyjnych, arii bezpartyj­
nych. Wypowiedzieli swoje zda­
nie na temat racjonalizacji i na 
temat współzawodnictwa pracy. 
Na temat motywacji i na temat 
przerostów administracji kadry 
inżynieryjnej. Dostało się też i 
mistrzom: 
— Co robić, żeby wzrósł auto­
rytet mistrza? Na pewno — 
przywrócić fundusz mistrzowski. 
Ale  tak w ogóle: niech się mis­
trzowie wezmą do roboty i poprą 
cują nad swoim autorytetem. 
Niech sami nad sobą popracują... 
I jeszcze jedno, też chyba ważne 

— Nie po to walczyliśmy o wol 
ne soboty, żeby od nich odstępo­
wać. Trzeba brać się za organi­
zację pracy w zakładzie. I pra­
cować rzeczywiście solidnie 
przez pięć dni w tygodniu, to 
nie trzeba będzie pracować w 
szósty. W naszym zakładzie tak­
że. 
Własnemu zakładowi poświęcono 
sporo miejsca przy okazji tej 
dyskusji. Na przykład — pozy­
tywnie oceniono zmiany płaco­
we, gorzej — jakość produkcji. 

Ta ostatnia, zdaniem dyskutantów, 
uwarunkowana jest jakością ma­
teriałów. 
Na pewno. Ale chyba — nie 
tylko. 

W robotnicze ręce, na f o r u m  
wie lu  organizacji partyjnych,  
trafił pakiet propozycj i  waż­
nych rozwiązań. Na przykła­
dzie  towarzyszy biorących u-
vdział w zebraniu, w którym 
uczestniczyłam, widać, że w 
t y m  środowisku propozycję 
ich skonsultowania potrakto­
wano  poważnie. Najwyraź­
n i e j  z pełnym przeświadcze­
niem, że to dowód,  iż uchwa­
ły X V I  Plenum m a j ą  auten­
tyczną szansę realizacji. A l e  
wtedy,  g d y  ich treść znajdzie 
optymalne, społecznie zaak­
ceptowane formy.  Właśnie 
do ich opracowania m a j ą  po­
służyć wszystkie  zebrane 
podczas obecnych konsulta­
cji, opinie. 

W .  Trzcińska 
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dowane do starej szkoły cztery 
izby lekcyjne i wyżej wspomnia­
ny pałacyk, problem lokalowy 
ZSG w Rąbinie można uważać 
na długie lata za rozwiązany. 
Nie byłoby to możliwe bez za­
angażowania, pomocy Urzędu 
Gminy. W przyszłości można 
myśleć o budowie pełnowymia­
rowej sali gimastycznej dla ucz 
niów zbiorczej szkoły w te j  gmi 

W ostatnich latach wiele mówiło 
się o szkole w Kołaczu, w gmi­
nie Połczyn Zdrój. Rozbudowa 
szkoły trwała długo. Dzieci uczy 
ły się w bardzo uciążliwych wa 
runkach w remizie strażackiej. 
Na szczęście i tu prace dobiega 
ją końca. Pierwszy dzwonek za­
brzmi już w nowym, starannie 
wykończonym budynku. Dzieci 
uczyć się będą w sześciu kla­
sach. Są również w szkole dwa 
ładne mieszkania dla nauczycieli 
oraz obszerne budynki gospodar 
cze. 

W Ogartowie gotowe będzie mie 
szkanie dla dwóch nauczycielek 
na strychu budynku biurowego 
miejscowej spółdzielni produk­
cyjnej. 
Kończy się malowanie i kładze-
nienie posadzek w mieszkaniu 
nauczycielskim w Zajączkowie. 
Jak poinformował inspektor 
oświaty w Połczynie Zdroju, Ro 

muald Rusak, do września Szko­
ła Podstawowa nr 2 otrzyma no 
wą elewację. Ponadto w przy­
szłym roku gotowa będzie doku 
mentacja na rozbudowę tej  szko 
ły o 9 izb i zaplecze socjalne. 
W Toporzyku trwa adaptacja 
budynku poszkolnego na cztery 
mieszkania dla dojeżdżających 
pedagogów. Nie zaspokoją one 
potrzeb. Konieczna jest budowa 
w tej  wsi domu nauczycielskie­
go. W Bolkowie trwa remont 
szkoły, którego zakończenie prze 
widuje się w przyszłym roku. 
Natomiast najpóźniej w paź­
dzierniku br. gotowe będą dwa 
trzypokojowe mieszkania nauczy 
cielskie w budynku po byłym 
sklepie. W związku z przejściem 
kilku osób na emeryturę, w Boi 
kowie nadal będą pracować na­
uczyciele bez mieszkań. 
Najbardziej optymistyczną infor 
mację inspektor zostawił na ko­
niec. Otóż w roku 1985 zostanie 
oddany do użytku budynek dy­
daktyczny nowej szkoły w Re-
dle. 
W bocznym skrzydle Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Karlinie pra 
cują budowlani z Kołobrzeskie­
go Przedsiębiorstwa Remontowo 
-Budowlanego. Zamierzają oddać 
na początek roku szkolnego 
sześć klas oraz bibliotekę na pię 
trze dobudowanym na starym 
parterze. Natomiast pięć klas i 
szatnia na dole gotowe będą o 
miesiąc, lub dwa później. Za­
jęcie przez uczniów skrzydła zła 
godzi w pewnym stopniu zmiano 
wość nauki, lecz nie rozwiąże 
problemu lokalowego karlińskiej 
szkoły. 
— W ub. roku szkolnym kończy 

liśmy lekcje o godz. 18, w no­
wym roku uda się to o godzinę 
wcześniej — stwierdza gminny 
dyrektor szkół, Wanda Świdnic­
ka. 
— Potrzebna jest w mieście no­
wa szkoła. Dobudowywać i re­
montować nie ma już gdzie. Od 
września przybędzie znów dzieci. 
Uczyć się będą w 41 oddziałach 
plus zespoły wyrównawcze, kół­
ka zainteresowań itp. Cała na­
dzieja w energicznej działalności 
Społecznego Komitetu Budowy 
Szkoły i hojności zakładów pra­
cy, instytucji oraz ofiarności ro­
dziców. O terminie rozpoczęcia 
budowy mówić jeszcze za wcześ 

W bieżącym roku w woj. kosza 
lińskim na remonty kapitalne 
162 budynków, pozostających w 
gestii Kuratorium Oświaty i Wy 
chowania, przeznacza się 284 
min złotych. Przed rozpoczęciem 
roku szkolnego, remonty połączo 
ne z modernizacją, czy rozbudo 
wą zakończą się w 78 obiektach. 
W te j  liczbie są 34 szkoły pod­
stawowe, 6 liceów, 8 szkół zawo 
dowych, jeden internat, 4 przed­
szkola, jeden dom dziecka, 2 za 
kłady wychowawcze, 14 domów 
nauczycielskich i 8 innych, jak 
budynki gospodarcze, środki tran 
sportu itp. Na przykład koszaliń 
skie Technikum Samochodowe, 
wzbogaci się o pięć pomieszczeń 
do nauki. Przy Szkole w Brzeź­
nie gotowa ma być okazała sala 
gimnastyczna oraz sześć miesz­
kań. Nauczyciele z gminy Barwi 
ce otrzymają też sześć mieszkań. 
Podobnie — w Pomierzynie, v 
gminie Kalisz Pomorski. W bu­
dynku poszkolnym w Białogórzy 
nie (gm. Białogard) zostanie 
otwarte przedszkole. 
Ten rok jest dość korzystny w 
sferze remontów kapitalnych. 
Wykonawcy na ogół dotrzymują 
terminów. Łatwiej niż w latach 
ubiegłych o materiały budowla­
ne. Niestety, na wszystkie zada­
nia na pewno nie starczy pienię 
dzy. Potrzebna będzie pomoc re 

Maryla Wronowska 

Zgodnie 
: robotniczq 

wołg 
IM bardziej oddalamy się 

w czaisie od 'burzliwych 
dni lata 1980 roku, im 

więcej przybywa faktów i doś­
wiadczeń, tym jaśniejsza i pro­
stsza staje się odpowiedź na 
ważne pytania: kto jest rzeczywi 
tym kontynuatorem .ducha i 

treści porozumień sierpniowych? 
Kto najpełniej i najkonsekwen-
tniej wyciąga wnioski z robot­
niczego protestu? 
Minie niedługo czwarta roczni­
ca porozumień z isierpnia 1980 r. 
i zapewne nie zabraknie na za­
chodnich falach eteru, w audy­
cjach wrogich nam polskojęzycz 
nych rozgłośni, głosów tych po-
grobowców antysocjalistycznej 
awantury, którzy usiłują sobie 
przy właszczyć miano rzekomych 
obrońców Sierpnia. Jednakże 
ich 'zabiegi i manipulacje rozbi 
ją się o przeszkodę najtwardszą 

o fakty. 
Cóż było bowiem najważniejszą 
treścią porozumień sprzed czte­
rech lat? Stanowiły one przede 
wszystkim dowód, że partia kia 
sy robotniczej i 'ludowa władza 
uznają słuszność robotniczego 
protetstu przeciwko temu, co go­
dziło w robotnicze ideały socja 
lizmu, w godność pracy, w ustro 
jowe zasady sprawiedliwości spo 
łecznej. Oznaczały, że partia i 
wspierający ją front sił odno­
wy zdecydowane są wpisać do 
swego programu działania wszyst 
ko, cd w robotniczych postula­
tach stanowiło wyraz troski o 
dobro ludzi pracy, o pomyślność 
Polski i Polaków. 

WMIJAJĄCYCH czterech la 
tach partia czynami po­
twierdzała to, co jest dziś 

szczególnie wyraźną cechą je j  po 
lityki i licznych inicjatyw: wolę 
ważnego i wnikliwego wysłuchi­
wania i wykorzystywania robot­
niczych opinii i wniosków, za­
cieśniania codziennej więzi z ro 
botniezymi środowiskami, zapew 
niania ich rosnącego wpływu na 
życie zakładów, na gospodarkę 

państwo. W ciągu tych czte­
rech ila:t poszliśmy daleko na­
przód w rozbudowie różnorod­
nych mechanizmów życia publicz 
nego, które temu służą, a pro­
ces ten trwa nadal. 
Długofalową wytyczną takich 
działań 'stał Isię program IX 
Zjazdu iPZPJR. „Siła partii — gło 
siła jego uchwała — wyrasta z 

wierności ideałom i zasadom 
markisilzmu-leniniizmu, z demokra 
tycznego życia wewnętrznego, ze 
ścisłej więzi z 'klasą robotniczą i 
społeczeństwem. W codziennej 
praktyce należy potwierdzać za­
sadę służebności partii wobec 
klasy robotniczej i narodu, dzia­
łać w spOsób jawny i stale pod­
dawać się kontro Li ludzi pracy". 

Rozwinęła się -w ciągu lat mi­
nionych ważna praktyka robo­
czego, a nie odświętnego kontak­
tu członków centralnych i tere­
nowych władz partyjnych i pań­
stwowych z załogami. Jednocześ 
nie zaś szerokie ogólnokrajowe 
spotkania, takie jak Krajowa Na 
rada Aktywu -Robotniczego w 
marcu ub.r. czy narady ze związ 
kowcami w hucie „Baildon" i 
zakładach „Nowotki" pozwoliły 
kierownictwu politycznemu kra­
ju pełniej poznać i skuteczniej 
uwzględniać robotnicze postulaty 
i wniolski. Wielopłaszczyznowe są działania 
partiii i socjalistycznego państwa 
służące rzeczywistemu zwiększe­
niu roli środowisk robotniczych 
we współgospodarzeniu krajem i 
zakładami. Ukształtowane zosta­
ły warunki odrodzenia auten­
tycznego, właściwie reprezentują 
cego interesy ludzi pracy ru­
chu zawodowego. Rozwija slię 
on coraz szerzej w oparciu o 
nową ustawę o związkach zawo­
dowych, wyposażającą go w no­
we rozszerzone uprawnienia. U-
stawa o samorządzie w zakła­
dach pracy czyni z niego Ważny 
instrument współdecydowania n 
sprawach gospodarki. 

PARTIA, związki zawodowe, 
samorząd — oto trzy ogni 
wa rosnącego wpływu 

klasy robotniczej na życie kraju, 
których rozwój i owocna współ 
praca stanowią dziś praktyczny 
wyraz realizacja porozumień sier 
pniowych. Prawdy t e j  nie zdoła 
przesłonić hałaśliwa wrzawa na­
szych przeciwników, którzy w 
krytycznej fazie wstrząsów spo­
łecznych usiłowali pseudorobot-
niczym frazeisem przesłonić swe 
cele, chęć ugodzenia w socjali­
styczne państwo i podstawowe 
wartości ustroju zrodzonego 40 
lat temu. 

JERZY JARKOWSKI 

Listy 

„Drang nach Karlino" 
w opinii Czytelników 

Z oburzaniem i niepokojem 
czytałam artykuł red. Maryli 
Wronowskiej pt. „Drang nach 
Karlino". Z niepokojem, po­
nieważ przedstawione tam 
faklty przypominają mi wszy 
stko, co najgorsze, a co wiąże 
sie w mojej pamięci z latami 
wojny, hitlerowskiej agresji 
na nasz kraj, z latami, kiedy 
sama byłam takim dzieckiem, 
jak te dzieci z Karlina, wa­
bione przez „turystów" z RFN 
czekoladkami na sznurku... 
W 1939 r., po miesiąc prawie 
trwających walkach, po bo­
haterskiej obronie Warszawy, 
hitlerowskie wojska weszły 
do stolicy naszego kraju. Pa­
miętam niemieckich żołnierzy 
— rozdawali dzieciom czeko­
ladę. — Może to byli ci sami. 
którzy przedtem zastrzelili z 
broni pokładowej pikującego 
samolotu moją babcię, stojącą 
w oblężonej Warszawie w ko 
lejce po chleb? 
A potem zamknęli polskie 
szkoły. A potem w ulicznej 
łapance schwytany sąsiad 
zmarł w Oświęcimiu. A po­
tem siosftra mojej maitki zna 
lazła się w Rawensbriick, 
skąd dostaliśmy wiadomość, 
że zmarła. Podobno na serce. 
Potem było Powstanie War­
szawskie i faszyści spalili 
nasz dom w Warszawie. I dla 
tego trzeba było zamieszkać 
tu, na ziemi koszalińskiej, 
która stała się moim nowym 
domem. 
Dlatego oburza mnie, kiedy 
słyszę, że i ten dom chcą mi 
zabrać ,kiedy ktoś w imię 
„sentymentu do stron ro­
dzinnych" urządza na krwa­
wo wywalczonych zagospoda­
rowanych ciężką pracą moje­
go pokolenia ziemiach rew i 

zjonistyczne demonstracje, 
ociera krokodyle łzy wzruszę 
nia i udając pobożność — 
wcale nie zbożne cele ma na 
uwadze... 
Ja po prostu t własnego do­
świadczenia wiem, czym to 
pachnie, kiedy zachodnionie-
mieccy prawnicy łacejwają 
udowadniać, że „prawo do 
stron ojczystych" przysługuje 
już nie tyliko przesiedleńcom, 
ale także ich dzieciom i wnu 
kom... Że jest to po prostu 
inna forma tego samego szo 
winizmu niemieckiego, który 
już nie raz doprowadził do 
nieszczęścia nie tylko nasze­
go, Polaków, ale całej Euro­
py, — i nie tylko Europy. 
Trudno nie przypomnieć so­
bie wymyślanych przez Hitle 
ra „krzywd niemieckich", ja­
koby powodowanych „niespra­
wiedliwym"  traktatem wer­
salskim, trudno zapomnieć, że 
tak tworzono klimat, między 
narodowy przed II wojną 
światową... 
O tym wszystkim nie wiedzą 
a jeśli wiedzą-, to tylko z 
książek, nasze dzieci, obecne 
nas to, dwudziesto, trzydziesto 
łatki. Oiby ani one, ani ich 
dzieci nie miały okazji prze 
konać się, jak niebezpieczną 
grę prowadzą ci wszyscy, któ 
rzy zmderzajlą obecnie do re­
wizji układów jałtańskich i 
poczdarpskich... 

My. wojenne pokolenie, ma­
my świadomość tych zagro­
żeń. Dlatego tak poruszyła 
mnie ws-pomniana publikacja. 

Czytelniczka z Koszalina 

(nazwisko i adres 
znane redakcji) 
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Czy jesteśmy państwem nadopiekuńczym? 

Między potrzebami 
a możliwościami 
CZY jesteśmy państwem 

nadopiekuńczym? Gdyby 
przyjrzeć się liczbie tytu­

łów upoważniających do różnych 
świadczeń — odpowiedź mogłaby 
brzmieć pozytywnie. Wystarczy 
jednak n a  tę sbmą sprawę po­
patrzeć z punktu widzenia stop­
nia potrzeb socjalnych naszego 
społeczeństwa i poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych, a 
pewność ustąpi zwątpieniu. 
Dam przyikład pierwszy z brze­
gu, chociaż bardzo charaktery­
styczny. Niedawno •wyczytałem 
w pewnym tygodniku, iż przy­
kładem takiej nadopiekuńczości 
jest instytucja urlopu wychowaw 
czego. Rzeczywiście, umożliwia­
my matkom wychowywanie dziec 
ka przez trzy lata po jego uro­
dzeniu. I jeszcze im za siedzenie 
w domu dopłacamy — mniej 
czy więcej, w zależności od do­
chodów na członka rodziny. Tym 
czasem w gospodarce narodo­
wej  ponosimy straty z powodu 
braku rąk do pracy. Kogo na 
taką rozrzutność stać? 
Ale z kolei, czy nas stać na za­
trudnienie tej przeszło' 600-itysię-
cznej armii kobiet? Bo to ozna 
cza przecież, że trzeba co n a j ­
m n i e j  800 tysięcy nowych 
miejsc w żłobkach i przedszko­
lach, Miejsc, których nie ma. 
Kto je zbuduje, z jakich materia 

łów, w jaikim czasie? A ile to 
będzie kosztować, pomijając ko 
szty utrzymania personelu (skąd 
go wziąć?) tych placówek i dofi 
nansowywanie do kosztów u trzy 
mania dzieci? 
To nie tylko zrozumienie potrzeb 
małego dziecka przemawia za 
urlopami wychowawczymi. Tak­
że rachunek ekonomiczny. Licze­
nie zaś jest cnotą., zwłaszcza w 
kryzysie. 
Zdaję sobie sprawę, iż „ucieczka 
w urlop wychowawczy" dezorga 
nizuje pracę przedsiębiorstw i ln 
atytucji. Rozumiem niechęć kie­
rowników i nawet ją podzieJaun. 
Chodzi mi jedynie o (to, by s,pra 
wę widzieć nie tylko w aspekcie 
,,winien" ale także „ima". Dołty-
czy to całej naszej polityki so­
cjalnej. Mamy nadzwyczaj roz­
budowany system tych świad­
czeń. Nie mówmy jednak o nad-
^pieikuńczości. Ani to dobre, ani 
prawd zdwe. 

MYŚLĘ, że bidzie pożytecz­
n e  porównać świadczenia 
u nas i w innych krajach 

socjalistycznych. Otóż w Polsce 
w roku 1982, utiizial świadczeń 
socjalnych w dochodzie narodo­
wym kształtował sdę na pozio­
mie 22,4 proc. W Bułgarii wskaż 
nik ten był równy 05 proc., na 
Węgrzech — 25,5 proc., w ZSRR 

— 25,8 proc., w Czechosłowacji 
— 26,6 proc., w NRD — 29,5 
proc. Gdy przyjrzeć się poszcłe 
godnym tytułom świadczeń, wi­
dać że w przypadku niektórych 
idziemy dalej, niż nasi sąsiedzi, 
w innych — zostajemy w tyle. 
Np. nie ustępujemy im, jeżeli 
chodzi o zakres przysługujących 
obywatelowi bezpłatnych świad­
czeń zdrowotnych. Niestety, ustę­
pujemy w możliwości tch realiza­
cji. Bo brak łóżek w szpitalach, bo 
gorszy stan opieki zdrowotnej 
w rejonie. Bardzo zibliżone są 
uprawnienia! urlopowe (u nas 
urlop w ypoczynikowy wynosi 
14—26 dni roboczych, u sąsiadów 
12—30 dni), ale możliwości uzys 
kania miejsca w domu wczaso­
wym gdzie indziej są większe. 
Wreszcie — i aiby się trzymać 
sprawy już poruszonej — mamy 
najszerszy zakres urlopów wy­
chowawczych i przerw opiekuń­
czych, ale też jeden z gorszych 
w Europie wskaźników miejsc 
w przedszkolach, czego każda mat 
ka, usiłująca- umieścić swoje 
dziecko w tej  placówce, doświad 
cza na własnej skórze. Można powiedzieć tak:  mimo glę 
bokiego kryzysu nasze państwo 
uczyniło ogromny wysiłek, aby 
częściowo przynajmniej  zadość­
uczynić potrzebom grup ludnoś­
ci najbardziej  dotkniętych spad­

kiem stopy życiowej. A b y  uchro 
nić rodzinę, dzieci, młodzież. Za 
silkf rodzinne i opiekuńcze, sty 
pendla, pomoc z funduszu socjal 
nego zakładów pracy zmniejsza­
ją znacznie odpłatność za pobyt 
dzieci na koloniach, dorosłych 
na wczasach ltp. — oto widome 
dowody tego wysiłku. A l e  skala 
pomocy jest taka, na jaką nas 
aktualnie stać. Możliwości godzi­
wego spędzenia urlopu, czy umie 
szczenią starego człowieka w do 
mu pomocy społecznej są talk i e, 
jaki  jest stan bazy wczasowej 
czy liczby miejsc w e  wspomnia­
nych domach. To są po prostu 
realia naszego życia. 

PROBLEM nie w tym, czy 
jesteśmy albo nie jesteśmy 
państwem nadopiekuń­

czym, lecz w tym czy świadcze­
nia socjalne spełniają swoją 
funkcję  wyrównawczą.  Inaczej 
mówiąc, czy są dobrze adresowa 
ne i trafiają tam, gdzie ich n a j  
bardziej potrzebują i na nie za 
sługują. Wreszcie, czy nie wcho­
dzą w kolizję z systemem płaco­
wym. Przez lata świadczenia so­
cjalne były niejako uzupełnie­
niem zarobków, rozdzielanych ra 
czej demokratycznie, co nie zna­
czy — sprawiedliwie. W począt­
kowej fazie kryzysu lat osiem­
dziesiątych, stały się dla niektó­
rych grup sposobem na życie. Re 
kompensaty i inne świadczenia 
rodzinne i pracownicze dawały 
znaczną część dochodów, prze­
ciwdziałając — co oczywiste — 
motywacji do pracy i zwiększa 
nia zarobków. 
Jeżefli chcemy jako społeczeń­
stwo wyjść  z kryzysu, sposobem 
na życie musi być praca. Praca 
dobra i wydajna.  I odpowiednio 
opłacona. Świadczeniom socjal­
nym pozostawmy ich funkcję w y  
równawczą. 

Ludwik Burski 

WOPR w Strzelinie rodzi: 

Wynalazek 

Każdego roku znaczna część pło 
dów rolnych ulega zniszczeniu. 
Przyczyną największych strat 
są pożary. W większości są one 
efektem nieostrożności ludzi, ale 
bardzo często powodują je sa­
mozapłony i wybuchy, będące 
skutkiem wysokiej temperatury. 
W Zakładach Urządzeń Techno­
logicznych w Człuchowie powsta 
ły prototypy sond do pomiarów 
temperatury w silosach, elewato 
rach i magazynach. Wykonał je 
zespół pracowników z działu roz 
woju zakładu we współpracy z 
Instytutem Budownictwa, Me­
chanizacji i Elektryfikacji Rol­
nictwa w Warszawie. 

— Czemu służy ten wynalazek? 
— pytam jego autorów: — Jó­
zefa Jaroszewskiego kierownika 
działu rozwoju, Andrzeja Klimo 
wicza technologa i Krzysztofa 
Grzegołkowskiego konstruktora. 

•— Wykonaliśmy 6 prototypów 
sond pomiarowych, bazując na 
krajowych podzespołach elektro­
nicznych. Podstawowymi elemen 

' tami są kable telekomunikacyj­
ne. W każdym przewodzie znaj­
dują sie czujniki temperatury, 

czyli sensory wyprodukowane 
przez zakład w Krakowie. Sen­
sory te mają za zadanie rejestro 
wanie temperatury na różnych 
poziomach pomieszczenia, w któ 
rych zostaną zamontowane. Po­
szczególne kable mają wyprowa 
dzenie do aparatury zbiorczej. 
Gdy temperatura zbliża się do 
punktu krytycznego, w tym przy 
padku do 50 stopni — włącza 
się alarm. 
Prototypy sond do pomiaru po­
wietrza zostaną w tych dniach 
zamontowane w Lidzbarku Wel-
skim (koło Działdowa). Kilka 
sond wykonano również dla Żni 
na. To małe wdrożenie umożliwi 
praktyczne sprawdzenie się pier 
wszego w kra ju  urządzenia, któ 
re  w znacznym stopniu może 
ograniczyć straty gospodarcze. 
Wszystkie dotychczasowe testy 
sondy Człuchowa przeszły po­
myślnie. 
Autorzy sond postanowili swój  
wynalazek zgłosić na ogólnopol 
ski konkurs „Zmarnowane nie 
bogaci", rozpisany m. in. przez 
Ministerstwo Rolnictwa i Komen 
dę Główną Straży Pożarnych. 

Mirosława Mlrecka 

Nagrody państwowe 

Krajowe silniki hydrauliczne 
N o  poczqtku lat siedemdziesiątych nastqpH szybki wzrost zastosowań 
układów hydrauliki  s i łowej  w przemyśle okrętowym. W i g z a ł o  się to w 
dużej  mierze z budowq coraz większych statków, n a  których trzeba było 
przestrzegać coraz ostrzejszych rygorów bezpieczeństwa. Zwłaszcza tan­
kowców. Druga dziedzina , w której  hydraulika zaczęła z podobnych 
względów zdobywać prymat n a d  napędem elektrycznym — to górnictwo. 
Próbę opracowania polskiego silnika hydraulicznego podjqł zespół praco­
wników Z a k ł a d ó w  Urzqd~zeń Okrętowych „Hydrostar"  w Gdańsku pod kie­
rownictwem inź. Bohdana Sieniawskiego. W rezultacie powstała oryginal­
no, bardzo udano konstrukcja silnika, który w skrócie n a z w a n o  SOK (sil­
nik oblegowo-krzywkowy). Silnik bez trudności uzyskał patent nr 71329 w 
Urzędzie Patentowym PRL, a następnie: w ZSRR, Stanach Zjednoczo­
nych,  Norwegii,  Japonii, RFN, W i e l k i e j  Brytanii, Francji, i jeszcze ki lku 
innych krojach. 
Mimo ż e  zasada działania silnika jest prosto, j e j  opisanie nie jest rzeczq 
łotwq. Mówiqc najogólniej,  ruch obrotowy w a ł u  silnika jest wymuszany 
przez ciśnienie cieczy wtłaczanej  do komór ssqco-tłoczqcych o zmien­
n e j  objęlności. Komory te powstajq pomiędzy uzębionq o d  wewnqtrz obu­
dową silnika majqcq przekrój zbliżony do kwadratu  i krzywkq w a ł u  (rów­
n i e ż  uzębionq), o kształcie zbl iżonym d o  trójkąta. Elementami, które 
uszczelniajq komory, a jednocześnie u m o i l i w i a j q  przetaczanie się krzywki  
w a ł u  po bieżni  obudowy sq umieszczone pomiędzy tymi  elementami koła 
zębate — tzw. satelity. Satelity ste/uja jednocześnie dopływem i odpły­
w e m  cieczy do poszczególnych komór" otwierajqc i zamykojqc n a  prze­
mian odpowiednie konały w obudowie silnika, tak ż e  komory zasi lane 
zwrększajq s w q  objętość, zaś pozostałe się kurczq. W efekcie ciśnienie 
cieczy wymusza obrót krzywki  (trójkqta) względem obudowy (kwadratu). 
Produkcję SOK-ów rozpoczęto w „Hydrostarze" w 1979 roku. Znalazły 
one zastosowanie w napędach wciqgarek i ż u r a w i  n a  stołkach, w na­
pędach suwnic, w transporterach i kombajnach górniczych. 
Z a  opracowanie konstrukcji i technologii  s i t a k ó w  hydraulicznych obiego-
wo-krzywkowych zespół gdańskiego „Hydrosteru" w składzie:  inź. Bohdan 
Sieniawski,  inż. Jan Brzeski, Józef Ostrowski,  mgr Jerzy Potulski  i Ste­
f a n  Woloszkowski ,  otrzymał w t y m  roku nagrodę państwowq I I  stopnia. 
Nagrodzone SOK-i  nie sq jednak ostatnim słowem twórczego zespołu. 
W 1982 r. opracował on  już  n o w q  generację si lników hydraulicznych, tzw. 
hydrauliczne silniki satel itowe ( w  skrócie HSS) o jeszcze lepszych para­
metrach użytkowych. Silniki HSS pracujq przy w y ż s z y m  ciśnieniu robo­
c z y m  (sq więc mocniejsze) i wyższych obrotach, wykazujqc jednocześnie 
większq stabilność i równomierność procy. (IRK) 

Konieczna jest ochrona 
ziemniaka przed zarazą 

'i vi 

Obfite opady deszczu w okresie 
wiosny i lata spowodowały du­
że uwilgocenie zarówno gleby jak 
i powietrza, co stworzyło sprzy­
jające warunki dla rozwoju 
chorób grzybowych. Stało się to 
powodem masowego i wcześniej 
szego, niż w latach ubiegłych, 
pojawienia się na plantacjach 
zarazy ziemniaczanej, która 
szczególnie silnie poraziła odmla 
ny wczesne i średniopóźne. J a k -

wykazują wyniki badań straty 
powodowane przez zarazę ziem 
niaęzaną mogą sięgać do 30 
proc. spodziewanych plonów. 
Dla uratowania plonów i ograni 
czenia strat WOPR Strzelino za 
leca producentom podjęcie na 
stępujących działań zapobiegaw­
czych: 

• Na plantacjach ziemniaków 
wczesnych i średniopóźnych sil­
nie porażonych zarazą ziemnia­
czaną należy bezzwłocznie przy­
stąpić do mechanicznego lub 
chemicznego zwalczania łętów, 
aby przyśpieszyć przerwanie w e  
getacji naci ziemniaczanej, a 
tym samym ograniczyć przemie­
szczanie się zarodników grzyba 
zarazy na bulwy. Poprawi to 
zdrowotność bulw w transporcie 
i przechowalnictwie. Najlepiej 
niszczyć nać ziemniaka prepara­
tem „reglone" w dawce 4—5 li­
trów preparatu na 1 ha rozpu­
szczonym w 300—600 litrach wo­
dy. Po przeprowadzeniu na plan 
tacjach desykacji, ziemniaki po­

winny być wykopane * njili' 
nie 10—14 dni po zabiegu- ^ 
sze przetrzymywanie  2 1  

ków niż 3 tygodnie może * f 
dować odrastanie łętów ° l

 t 
rażenie bulw przez rizoK1 

a także inne choroby. 

• Na plantacjach odmi** , 
niaków późnych trzeba 
wać opryski środkami SrZJ r 
czymi jak dithane M-45 j :  
ce 2—3 kg/ha lub cy# ^ 
dzian w dawce 2,4 kg/ha' 
gdzie jest to konieczne J 
zane, zabieg ten zaleca 
nać w połączeniu z za j tfL 
przeciw stonce. Preparaty ^ 
bobójcze oraz owadobójcz J 
ną nabyć w Zakładach G °  i ] 
czych WZSR w Człuchów» 
Sławnie, natomiast prep& J 
glone, wg  uzyskanej 
w Wojewódzkiej Stacji # 
tanny i Ochrony Roślin $ 
sku, ma się pojawić « t0ji 
handlowym w ilości 1U 

najbliższych dniach. Zebrane ziemniaki należy 
nie przesortować, usuwar* V Jj 
w y  z objawami chor" 
Bulwy te najlepiej za£ 
wać na paszę, parując , 
z dodatkiem zielonek, P1 Ą 
W przypadku kopcowam ą 
niaków, zaleca się k°PcLit" 
kontrolować i w razie s 
nia objawów chorobowym 
wanie powtarzać. ^ 

mgr tnż. W .  Tomasz0** 
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okol icach  K o ł o b r z e g u .  
Z d j ę c i a :  K a z i m i e r z  

S i e r p n i o w a  a u r a  s p r z y j a  ż n i w i a r z o m .  D o b i e g a j ą  k o ń c a  t z w .  ,.1°? 1 
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Na z d j ę c i u  ż n i w a  

Z odpowiedzi na krytykę 

Kowal 
złodzieja! 
zawinił, 

Cygana powiesili 
Często zastanawiamy się dlaczego mądre i pożyteczne społeczne lub 
gospodarcze inicjatywy po jakimś czasie więdną i giną nie przynosząc 
spodziewanych efektów. Zdarza się, że po  krótkim czasie osiągania 
rewelacyjnych wyników następuje załamanie a inicjatorom i pomy­
słodawcom pozostaje gorzki smak zawodu i niezasłużonej klęski. Za­
miast orderów przypina się im niepochlebne łatki. 
Najczęściej przyczyną takiego finału jest „twórcza" inicjatywa naj­
różniejszych kontrolerów, którzy dostrzegając pewne nieprawidło­
wości, zamiast rzeczowych i konstruktywnych uwag, podnoszą wielki 
alarm żeby wszyscy wiedzieli jacy to oni aktywni i ęzujni. Wyolbrzy­
miając nieprawidłowości dyskredytują całe działanie wywołując 
wśród zainteresowanych odruchy obronne przed możliwością uwikła­
nia się w ewentualne kłopoty. W efekcie umiera inicjatywa a społe­
czeństwo lub gospodarka ponoszą straty. 

Przykładem jest pożyteczna 
i gospodarczo niezbędna 
inicjatywa angażowania 

społeczeństwa do zbiórki maku­
latury. Godnyfn jakiegoś rodzi­
mego „Nobla" był pomysł powią­
zania zbiórki makulatury z wy­
dawaniem talonów upoważniają­
cych do nabywania artykułów, 
których nie ma jeszcze na ryn­
ku w takich ilościach, aby zaspo­
koić wszystkie potrzeby. 
Było to jednak zbyt piękne i pro 
s)e by nie znalazł się dociekliwy 
poszukiwacz nieprawidłowości 

i nie próbował storpedować ca­
łej tak pięknie rozwijającej się 
działalności, która z każdym ro­
kiem będzie potrzebniejsza, a ma 
szansę wytworzyć trwałe nawyki, 
funkcjonujące bez zachęt w for­
mie talonów na atrakcyjne towa 
ry.  Zbyt pomyślnie rozwijała się 
zbiórka makulatury by nie próbo 
warno doszukać się szkodnictwa. 
A jakże! Oto dowód. 
Krytykując w notatce pt. „Do­
wód od makulatury" (zamieszczo 
nej w „Głosie Pomorza" z 21 lip 
ca br. w wydaniu słupskim) le­

gitymowanie dostawców makula­
tury i spisywanie danych perso­
nalnych z dowodów osobistych 
naraziliśmy się na reprymendę 
mgr. Jerzego Fila, zastępcy dy­
rektora Okręgowego Przedsiębior 
stwa Surowców Wtórnych w 
Gdańsku. 
W piśmie nadesłanym do redak­
cji pisze, że: „...wprowadzenie 
zasady odnotowyvxinia danych 
dotyczących tożsamości dostaw­
ców makulatury ma na celu og­
raniczenie przypadków przechwy 
tywania tego surowca z przedsię 
biorstw i instytucji przez osoby 
prywatne. Stanowi to źródło nie­
zasłużonych dochodów i uzyski­
wanie talonów uprawniających 
do nabywania towarów, które 
zostały wydzielone do prowadze­
nia handlu wymiennego. Ułatwię 
niem tego rodzaju nadużyć 
(podkreślenie moje-wł) jest fakt, 
że w większości chyba przedsię­
biorstw gospodarka surowcami 
wtórnymi traktowana jest mar­
ginesowo w związku z czym nie 
jest objęta właściwą ewidencją. 
Potwierdzają to liczne kontrole 

oraz wyniki śledztwa, które 
wskazują na występowanie nadu 
żyć o znacznej skali na terenie 
wielu województw. Informujemy, 
że szereg działań zapobiegaw­
czych w omawianej sprawie po­
djął również Urząd Wojewódzki 
w Słupsku ograniczając m. in. 
wielkość jednorazowych dostaw 
makulatury za talon do 5 kg 
i wielokrotnie akcentując ko­
nieczność wyeliminowania z do­
staw indywidualnych surowców 
pochodzących z jednostek gospo­
darki xLspołecznionej. Dla porząd 
ku informujemy, że żądane in­
formacje dotyczą partii przekra­
czających 30 kg a nie 20 kg jak 
podano w artykule". W dalszej 
części swego pisma mgr Jerzy 
Fila z ubolewaniem stwierdza, 
że legitymowanie dostawców jest 
pracochłonne i dotkliwe w tru­
dnej sytuacji finansowej oraz 
sytuacji na ryniku pracy, ale 
traktuje j e  jako zło konieczne. A 
w kcnikluizji stwierdzając, że ła­
two jest napisać krytyczny arty­
kuł proponuje aby:  „...podobne 
publikacje były konsultowane z 
naszym przedsiębiorstwem pod 
kątem spodziewanego ich oddzia­
ływania na społeczeństwo..." 
Oto .czarno na białym ewiden­
tny dowód „głębokiego zatroska­
nia"-, jak można domyślać się, 
tłumu urzędników, nie pewnymi 
nieprawidłowościami ale naduży­
ciami, niezasłużonymi dochodami 
i uprawnieniami do nabycia np. 
papieru toaletowego czy higie­
nicznych husteczek. 
Po co takie wiiellkie słowa i 
groźne stwierdzenia pod adre­
sem pracowitych i zapobiegli­

wych ludzi kiedy chodzi o wy­
kazanie lenistwa i braku rzetel­
ności kogo innego. 
Pasuje tu porzekadło, że kowal 
zawinił a Cygana powiesili. Sko­
ro winni  są kierownicy przedsię 
biorstw i instytucji lekceważący 
zasady gromadzenia makulatury 
i ewidencjonowania przychodów 
z tego tytułu, to dlaczego każdy 
zapobiegliwy i gospodarny oby­
watel ma być posądzany o zło­
dziejstwo i ewidencjonowany na 
taką okoliczność przez ajenta 
Przedsiębiorstwa Surowców Wtór 
nych. Ktoś na głowę upadł i po 
mieszał kompetencje. Wydaje mi 
się, że uczyniła to dyrekcja 
OPSW w Gdańsku, która podej­
m u j e  się czynności, które do j e j  
kompetencji nie należą, a co gor 
sze podcina gałąź, na której sie­
dzi. Wiprowadziając tego rodzaju 
warunki zakupu naraża się na 
ryzyko pozbawiania części obro­
tów i wynikających z tego docho 
dów, a przemysł papierniczy su­
rowca. Chyba, że komuś na tym 
zależy iby, .jak to się już bodajże 
w kwietniu zdarzyło w Świeciu, 
stanęły / malszyny papiernicze. A 
swoją drogą czy urzędnicy z 
Urzędu Wojewódzkiego w Słup­
sku są aż tak naiwni i wierzą, 
że ograniczając jednorazową do­
stawę makulatury do 5 k g  spo­
wodują zmniejszenie wynoszenia 
różnych ipapierzysk z biur? Czy 
utrudnieniami osiągnięto jakikol 
wiek cel? 

Na pewno mamy do czynie­
nia z nieprawidłowościami 
w gospodarce makulaturą. 

W wielu przedsiębiorstwach i 

instytucjach nie iprz/ 
jdo tego naileżytej wag1- ™ 
ba mieć o to pretensJ 
kierowników. Niie spos^ g

 : 

wylewać dziecka z kąPJ~ta\ 
okazji pozbawić się  d ° s ^  
sprzątaczek, które  z a ' d  ..pV, 
dodatkowy truid i " 
wybierają karteluszJki ^ 
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ficytowe rajstopy. J e ś ]  te# 
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ru to wyrzuci je do * F 
A śmietnisk jak w i a d o ^ ; i ,  
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•kto zyskuje. 
Ifważam, że nie p o w i i ^ g i  
się zwariować i nie s z ^ ,  
blemu gdzie go nie ^ ' / 
dzieć jedynie sprawy  w , o" 
wych wymiarach i urt11 ^ 
niiać ziarna ctd plew. 
A co do pouczeń mS r '  ,, 
Fila dotyczących P°}T 

sultowania pubfli'kacji-
sotbie na dsoibistą u ^ a j  
Przez dłuższy czas P r ^  
z konieczności w t o ^  cC ' '  Xł 

zdecydowanych w r o g ° ^ t  
prasowej. Uważali, że J 
mysi diabła. Ale tak ^ 
zagorzałymi Liberała^1 v gy 
wa nie dotyczyła ich # 
A/f,.,-.; m.ttr. J\.,v Musimy zawieść mgr- 'Lii'
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ślą. Publikacji nie bę taK j 

oddziaływanie na 'StP0 

W ł e d y « l a W  

M'z* 



15 VIII 1984 GŁOS POMORZA Str.S 

S I  
Qfsztaty ZSMP 

wa tygodnie 
plastykq 

ia łWyc7;ivP(>ls.kLch Warsztatach 
: e  organizowanych 

.już p o  raz dziewiątty 
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U l l l t a c ^ >  m ° 8 ^  Porów 
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imprezy Maria Ko-
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Przyjechali  nad morze z po­
łudnia k r a j u  — Żywca, Su­
chej  Beskidzkiej  i okolic. 

Chcieli w w a k a c j e  trochę popra­
cować. W y j a z d  załatwili przez 
Komendę Wojewódzką OHP w 
Bielsku Białej. (Propozycji było 
kilka,  zdecydowali się na Mielno. 
Właściwie to  morze wybrały 
dziewczyny, chłopcy mieli jechać 
do Połczyna, do browaru.  A l e  
tam zdbrakło dla nich miejsc, 
więc załatwili sobie pracę tuta j .  
Grupa liczy i S  osób. Mają  17— 
20 lat. Wśród nich jest także 
kilkoro koszalinian. 
Pracują w restauracji  „Orion". 
Gosia w bufecie, Ania  i Beata 
w kuchni, Regina jest  kelnerką, 
a Andrze j  palaczem. Dorywczo 
b y w a  też  kelnerem. Właśnie nie 
dawno debiutował w t e j  roli, 
podobno z niezłym skutkiem. 
Darek, Zenek i A d a m  pracują 
przy „dbieraku". Przepuszczają 
ziemniaki przez maszynę, potem 
oczkują j e  i kroją.  

h o n  rcffik 

: f k  
l m p r e z »  *>yla próbą własnych  «U, dla innych  — okazją 

sP0? ' ihi?L e J  zabawy.  J e j  uczestnicy pochodzą z różnych środo-
i K':, f i».  e »cowości,  pracują, uczą się, łączy ich  j ednak  w s p ó l n a  

rowy, wesoły obraz, wykonała 
też drewnianą rzeźbę — macie­
rzyństwo. Dlaczego właśnie to 
— po prostu tak czuła. 
Pracowali w dzień, czasem w 
plenerze, a gdy padał deszcz, 
a lbo byił taki  nastró j  — w poko 
jach internatu. Wieczory zwykle  
spędzali wspólnie. Wyświetlali  
s la jdy ,  chłonęli wiedzę o teorii 
sztuki, dyskutowali  nieraz do 
białego rana. Czy tylko o sztu­
ce? Oczywiście nie, była i f i lo­
zofia, postawy, moralność, była 
po prostu okazja  do pogadania 
o życiu. Zrobili |też coś, co współ 
nie ,przeżyli. Oświetlili Świecz­
kami a l e j ę  wjazdową do i n/terna 
tu, ustawili  s tary,  rozpruty for­
tepian, plakaty symbolizujące 
nieskończoność leżały na ziemi, 
a Syzyf toczył fiWój olbrzymi 
głaz. Marek Sobczak rzucił po­
mysł, podchwycili go wszyscy i 
zrobiła się nie tylko plastyka, 
ale i poezja, muzylka, teatr.  T e  
działania uwiecznione na zdję­
ciach pozostaną dokumentacją 
atmosfery tegorocznych warszta­
tów. 
A j ak ie  one były? Gorsze, niż 
poprzednie — stwierdzili  stali  
bywalcy.  Przede wszystkim t r w a  
ły za krótko. Przyjechało też za 
mało ludzi. Ci, którzy byli, do 
wiadywal i  się o imprezie od 
znajomych, s a m i  przekazywali  
wiadomość dalej.  Tymczasem Za 
rząd Wojewódzki ZSMIP w Ko­
szalinie wysłał teleksy do wszy  
s fkich zarządów wojewódzkich, 
informując o plenerze, prosząc 
o kwal i f ikowanie  uczestników. 
— T e  teleksy powędrowały chy­
b a  do szuflady — powiedział Pa 
weł Synowiec. 
— Ponieważ wiedziałem, że w a r  
sztaty wkrótce s ię  rozpoczną, za 
dzwoniłem do Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMiP w Opalu, a b y  
dowiedzieć s i ę  o szczegółach. 
Tam o niczyim nie wiedzieli. 
— Dawniej  młodzi twórcy mogli 
spotykać s ię  z „wielką" sztuką, 
przyjeżdżali profesjonaliści, zna 
ni poeci, dziennikarze — usłyszą 
łam także. — Po wizycie Staro 
wieyskiego w Zamku zostało 
ścienne malowidło, a w naszej  
pamięci niezatarte wspomnienia. 
Rozmowy z tymi ludźmi znaczy 
ły bardzo wiele. 
— A organizacja, kiedyś była 
o „niebo" lepsza. Teraz na przy 
kład nie dowieźli emulsji, przez 
pierwszy tydzień zamiast malo­
wać, trzeba było wszystko  za­
łatwiać. Zwykle  bywało dwóch 
komisarzy: artystyczny i admini 
s t racy jny.  W tym roku była tyl­
ko Maria i ona musiała myśleć 
o wszystkim. 
Imprezie pa/tronuje Zarząd Głów 
ny ZSMP. Na j e j  zakończenie 
przyjechali  goście z Urzędu Wo 
jewódzlkiego, byli  przedstawicie 
l e  ZW ZS|MP, zalbrakło tylko ko  
goś z Zarządu Głównego. Pod­
czas dwóch tygodni z plastyką 
było sporo kłopotów organiza­
cyjnych, a wynikły one z pdbież 
nych, pospiesznych przygotowań. 
Za rok następne warsztaty — 
dziesiąte, więc jubileuszowe. Za 
stępca naczelnika miasta,  Ma­
r ian  Daóczyszyn  stwierdzi^ 
j u ż  teraz trzeba o nich myśleć. 
Po to, a b y  uniknąć kłopotów 
brakiem materiałów, a b y  impre 
za była bardziej  liczna i wresz­
cie by miasto odczuto, że gości 
młodych plastyków. W a r t o  po­
wrócić do giełdy prac, do ulicz­
nych prezentacji, a l e  to wyma­
ga dłuższych przygotowań. Wła­
dze miasta pomoc obiecały... 
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Kilka tysięcy na drobne wydatki 
Mieszkają w baraku, z tyłu res­
tauracji.  Warunki  są mniej niż 
skromne. Siedmioosobowy pokój 
dziewcząt trudno właściwie na z 
w a ć  pokojem. Piętrowe tapczani 
ki  zamocowane są na belkach. 
Konstrukcja wygląda n a  prowi­
zoryczną, a l e  ipodobno jes t  dość 
solidna. — Na szczęście — mówią 
mieszkanki. Pomieszczenie jes t  
ponure, zwłaszcza wtedy kiedy 
nie ma pogody. Mimo wszystko 
humory im dopisują. 
— Co robią dziewczyny w k u ­
chni? Takie  różne prace pomoc­
nicze. Na przykład kroją  warzy­
w a  do sałatki — mówi Beata. 
— Potem kucharz to wszystko 
doprawia.  Poza tym porcjujemy 
jedzenie. Szorujemy też wielkie 
gary ,  jest  to na jmnie j  przy jem­
ne zajęcie. 
W kuchni praca jest  dwuzmiano-
wa.  Przedpołudnia, albo popołud­
nia są więc wolne. Można iść na 
plażę a l b o  n a  spacer.  

Kelnerki  m a j ą  trochę gorzej. Ob­
sługują stołujących się iw „Orio­
nie" wczasowiczów. Muszą b y ć  w 
komplecie przy każdym posiłku. 
Są cztery rewiry.  One też są tyl 
k o  cztery. — Gdyby t a k  była je­
szcze piąta — mówi Regina — 
każda z 'nas miałaby co piąty 
dzień wolny. 
A tak muszą pracować codziennie, 
także w soboty i niedziele. Przer­
wy,  mnie j  więcej  dwugodzinne, 
ma ją  tylko między posiłkami. No 
i trochę wolnego wieczorem, po 
kolacji.  
Właśnie, ten wolny czas. Jest  
go za mało. Liczą, że  może coś 
s ię  zmieni. A l e  nadzieje są nikle. 
Wiedzą, że b r a k u j e  pracowników 
i że wcale  nie łatwo zwerbować 
nowych. A tak bardzo przydałby 
s ię  im choćby jeden wolny  dzień 
w tygodniu. 

Najlepiej  pod tym wzglądem ma­
ją chłopcy pracujący przy „obie-

raku".  Przychodzą do pracy o 
godz. 8, bywa,  że i później. Prze­
ważnie około godz. 14 są już  po 
robocie. Nieraz, kiedy na obiad 
są f r y t k i ,  zostają dłużej, bo jes t  
trochę więcej  krojenia. Czasem 
też przychodzą po południu, jeśli  
ziemniaki są potrzebne na wie­
czór. Ci, którzy byli już  kiedyś 
na OHP twierdzą, że mieli więcej  
czasu dla siebie, a na dodatek 
był on ciekawie zorganizowany. 
W sumie jednak tak  bardzo nie 
narzekają.  Jedzenie jes t  dobre, 
współpraca z personelem „Orio­
na"  układa się całkiem nieźle. A 
poza t y m  do końca miesiąca mo­
ż e  s ię  jeszcze tyle wydarzyć... 
Ile zarobią? Ci z poprzedniego 
turnusu mieli prawie  9 tys.  zł. 
Może i m  uda się wypracować 
tyle  samo. Nie jest  to za wiele, 
ewłaszcza jeś l i  chciałoby się zro 
bić większe zakupy. 

— A l e  na drobne wydatki  w y ­
starczy — ż a r t u j e  Darek, (i) 

W kinach 
Polski f i lm muzyczny od wielu 
lat traktowany b y w a  przez re­
cenzentów 'jak przysłowiowy 
chłopiec do bicia. Nie ma się  
czemu dziwić, gdyż  naiwne histo 
r y j k i  ekranowe, które  przeplata 
się utworami muzycznymi, zaslu 
g u j ą  tylko na  krytykę.  Ostatnio 
jednak coś w t e j  materii drgnę­
ło. Pojawiło s ię  wie le  f i lmów do 
kumentalnych poświęconych roc­
kowi, z których najciekawszy 
„Koncert" Michała Tarkowskiego 
ma dada dzień traf ić  do kin. 
Na razie mażemy obejrzeć pozy 
c j ę  fabularną  „To tylko rock" 
Pawła Karpińskiego. Jest  to, nie 
stety, rzecz zrealizowana w 
starym stylu. Osoby z wyższych 
s fer  w eleganckich toaletach i 
białych f rakach zastąpili tu  
przedstawiciele współczesnego 
show-businessu, nie przebierają­
cy w tzw. mocnych słowach. Na 
tym kończy s i ę  nowatorstwo dzie 
ła Karpińskiego. Reszta to ba­
nalna historia kopciuszka, czyli 
t u t a j  początkującej  wokalistki 
rockowej z jakiegoś Wojewódz­
kiego Domu Kułtury, którą zna­
ny tekściarz usiłuje omotać i 
wylansować na uiległą sobie 
gwiazdę. Wprowadzono też w ą ­
tek nieudanego powrotu na  estra 
dę zapomnianej solistki. Gra ją 
•Krystyna Janda. Śpiewa ona w 
fi lmie niezły przebój  „Poranny 
blues", a w scenach nakręcania 
teledysku świetnie parodiuje 
pseudoekJspresyjne wykonanie i 
maniery estradowe różnych idoli. 
Na ekranie pojawia ją  się gwiaz­
dy rocka, m. in. „Lady Pank",  
.Classdx Nouveaux", „Śmierć Kii 
niczna", „Mech", „Oddział Zam­
knięty"  i n ie  wiedzieć czemu f i l  
mowany z daleka „Dezerter". Są 
jednak zbyt krótko obecne, aby  

Formacjo „Śmierć Kliniczna" z Gliwic zalicza się obecnie do czołowych 
grup rockowych w kroju. Na zdjęciu prezentujemy zespół podczas nie­
dawnego udanego .występu w ramach przeglądu „Rock nad Bałtykiem" 
w Kołobrzegu. 

Fot. Kazimierz Ratojczyk 

nacieszyć oczy i uszy swych  f a ­
nów. Rzadko w f i lmie oglądamy 
młodzieżową publiczność, k tóre j  
przeznaczono rolę bezmyślnego 
odbiorcy widowisk wymyślonych 
przez bonzów show-businessu. 
W sumie f i l m  jest  dość nudny. 
W tytułowej piosence „To tylko 
rock" Grażyna Trela-Stawska 
śpiewa „Trochę prawdy, więcej  
k i tu"  i jest  t o  laipiadrna ocena te  
go kinowego Obrazu. 
Wprawdzie ramy t e j  rubryki  po­
święcone są rockowi, ale zwra­
cam Wam uwagę na f i lm  „Był 
jazz"  Feliksa Falka. Twórca na­
wiązał do dziejów legendarnej 
dziś grupy ^Melomani". W la­
tach 60-tych tworzyła ona podwa 
liny polskiego jazzu. Nie był to 
okres, w którym ta  muzyka by­
ła mile  widziana. Propagowano 
raczej zatoawy w rytm sztampo­
wych walczyków lub  ludowych 
przytupywanek.  A mimo to jazz 
był i o t y m  opowiada fi lm. Sta­
nowi on hołd dla muzyków sta­
wiających w sposobie grania na  
spontaniczność i ekspresyjność, 
a przeciwstawiających się profe  

s jonalnej  rutynie. 
Partie muzycznie są  mocną stro­
ną Obrazu Falka. Standardy jaz­
zowe, m. in. .„Basin'Street Blues", 
„Tiger R a g "  i ,,When the Saints 
Go Marchin'In", wykonuje  zza 
kadru  grupa „Old Timers". 
„Był jazz"  powinni koniecznie 
obejrzeć fan i  rocka, którzy 
ślepym uwielbieniu dla swych 
idoli, zapominają o innych ga­
tunkach muzyki. Nie trzeba chy 
b a  wyjaśniać,  iż jest  to błędna 
droga. 

Wiesław Miller 

P S .  Wydawało się, że  f a l a  za­
chodnich f i lmów disco ominęła 
już nalsze ekrany. Tymczasem la 
tem nieoczekiwanie trafiła do 
kin f rancuska  komedy jka  „Ja etę 
trzymam, ty  m n i e  trzymasz 
bródkę".  Występują  m .  in. popu­
larne niegdyś grupy „The Vilia-
g e  People" i „The Ritchie Fami­
ly".  Dziś ich muzyka brzmi ar­
chaicznie, ibo taki  jest  los wszel 
kich sezonowych gwiazd!  

Klub Przyjaciół 

Chcę tylko jemu zwierzyć się... 
„Mimo, że mam wielu przyjaciół, 
w tym także kolegów, tociąż bra 
kuje mi tego „Jednego", które­
mu mogłabym powierzyć wszyst­
kie swoje sekrety: kłopoty i ra­
dości. Dlatego chciałabym po­
większyć grono „Klubu Przyja­
ciół". Chocbzę do drugiej klasy LO 
w Słupsku. Jestem blondynką o 
krótkich włosach. Lubię przed­
mioty ścisłe, teatr, taniec, muzy­

kę. Mam psa, którego także za­
liczam do swoich przyjaciół." 

Agnieszka P y d a  
Ul. Braci Gierymskich 4 a/20 

Takich listów otrzymujemy spo­
ro. Tym samym powiększa się 
liczba cziomków „Klhibu Przy ja­
ciół". Cieszy nas to. Jest  dowo­

dem słuszności kontynuowania 
tego typu kącika.  Wciąż czekamy 
na Wasze listy. Ale  mamy proś­
bę do tych, którzy już  do nas 
pisali, j a k  również wszystkich po 
zostałych, którzy dopiero m a j ą  
zamiar napisać. Informujcie nas 
o wszystkim. Nie tylko o tym. 
do j a k i e j  szkoły chodzicie i czym 
się interesujecie, ale także o pro 
blemach, spostrzeżeniach dotyczą 
cych swoich środowisk. O tym 
jak  organizujecie sobie czas wol­
ny. O konfliktach, które  udało 
się Wam jakoś rozwiązać. A tak­
że o s w o j e j  działalności społe­
cznej. Zapraszamy również do 
dyskus j i  na temat:  „Jaka jest  
dzisiejsza młodzież?". Czy słu­
sznie mówi się o niej,  że jest  na 
stawiona do życia tylko konsump­
cyjnie. Więcej chciałaby brać, 
niż dawać? 
„Kiluto Przyjaciół" czeka także na 
listy, zawierające dobre i złe 
przykłady postępowania ludzi 
młodych i starszych. Ciekawi 
nas, co sądzicie o tzw. konflik­
cie /pokoleń i czy w ogóle 
istnieje. Czy samotność może być 
grupowa? 
Piszcie na adres redakcji,  z do­
piskiem „Półgłosem". Mik 

Fot. C A F  Kraszewski  

Redaktor odpowiedzialny: 
Wiesław Miller 

Opracowanie graficzne: 
Bogdan Plomin 

Ten 
w skórze 
to... 
Nie tak dawno byłem w Kosza­
linie świadkiem «pewnego zda­
rzenia. Oto na ulicy pojawił się 
punk z mocno przystrzyżoną 
nad uszami fryzurą  oraz ubrany 
w nabijaną żelaznymi ćwiekami 
czarną, skórzaną kurtkę.  Przecho 
dząca obok trójka schludnie w y ­
glądających młodych ludzi na 
widok punka zasłaniała twarz 
rękami krztusząc się ze śmiechu. 

W latach sześćdziesiątych pal­
cami wytykano długowłosych. 
Pokutowało to zresztą i w mini-
nionym dziesięcioleciu. Za bujną 
czuprynę miało się nieprzyjem­
ności w szkole. Dzisiaj  przyzwy­
czajono się do widoku owłosio­
nych obywateli,  zaś niezdrową 
sensację wywołują  osobnicy o-
strzyżeni na jeża. 

Punki  od początku swego zaist­
nienia t raktowane są z pogardą i 
odrazą oraz narażone, nie zaw­
sze  słusznie, na opinie typu „ten 
w skórze to drań".  Zdegustowa­
ni dorośli t raktu ją  punków j a ­
k o  kolejny młodzieńczy wygłup. 
Oczywiście, wie le  w tym praw­
dy,  bo z zachodnich mód bierze 
s ię  u nas przede wszystkim a -
t rakcy jne  emblematy bez wni­
kania w podłoże powstawania 
takich, a nie innych zachowań. 
Pełno jes t  teraz  wakacyjnych na 
śladowców punków, którzy 1 
września grzecznie „ulizani" za-

Fot. J e n y  Patan 

siądą w szkolnych ławkach i 
ty lko w rozmowach z kolegami 
wspominać będą letni pobyt w 
„skórze -buntownika". Z drug ie j  
strony, zastanawiam się, czy to 
rzeczywiście tak ie  złe i naganne? 
Młodzi ludzie mają  przecież pra­
w o  do poszukiwania własna; 
pokoleniowej odrębności, a prze­
kora i szpan stały się dziś częś 
cią tego procesu. 

Gdy w środkach masowego orze 
kazu mówi s i ę  o punkach, pop-
persach, hiippisach i sposobach 
ich zachowań to zaraz padają  
mocne słowa o nierespektowaniu 
tzw. uniwersalnych norm postę­
powania. Na pewno dzieje róż­
nych „fryzjerskich w o j e n "  w No­
w e j  Hucie i gdzie indziej są god 
n e  potępienia, a l e  nie należy na­
dawać im ogólnego znaczenia. 
T a k  s a m o  j a k  do uniwersalnych 
norm postępowania człowieka na 
leżeć powinna tolerancja i próba 
zrozumienia . drugiego. Niu jest  
to obowiązujące, czego dowodem 
opisana na  początku sytuacja.  

(wlm) 
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S p r z e d a ż  

FIATA 126P rok  1973 s p r z e d a m .  
Słupsk, tel. 54-96, po  p i ę t n a s t e j .  

G-10001 
SAMOCHOD je lcz  w traJtcle prze­

r ó b k i  n a  c i ę ż a r o w y ,  m o t o r o w e r  r o  
met ,  o b r ą c z k i  s p r z e d a m .  Słupsk,  

„ P  J n ł  1 / M -  G-10002 
CIĄG.N.IK C-4011 w b a r d z o  d o b r y m  

stanie  s p r z e d a m .  B r u s k o w o  Małe, 
g m .  Słupsk. A n t o n i  C h m u r c z y k .  

G-1000(3 
CIĄOiNlK ursus  C-4011 s p r z e d a m  l u b  

z a m i e n i ę  na s a m o c h ó d  o s o b o w y .  
Zagórzyca 36. 76-231 Damnica .  Kra-
s o w s k i .  G-10004 

SAMOCHÓD ż u k  p i l n i e  s p r z e d a m .  
Białogard,  le i .  25-99. Gp-9SM9-0 

SAMOCHÓD t a r p a n  s p r z e d a m  l u b  
z a m i e n i ę  na  f ia ta  I26p. Słupsk,  
K r .  J a d w i g i  1/69, p o  d w u d z i e s t e j ,  

K O P A C Z K Ę  d w u r z ę d o w ą  c i ą g n i k o w ą  
s p r z e d a m .  Zalesk ie  14, g m .  Ustka.  
A l f o n s  S z w e m i n .  G-10006 

MOTOCYKL WSK-125, rok 1982 sprze­
d a m .  Sławno,  Jednośc i  N a r o d o w e j  
15/1. GM0007 

MOTOCYKL CZ-350 z o s p r z ę t e m  
s p r z e d a m .  W a r s z k ó w k o  l k .  Sław­
n a .  G-1000B 

MOTOCYKL CZ-175 s p o r t  s p r z e d a m .  
Słupsk, tel. 40-71. w .  638. Sobko-
w i a k .  G-9995 

DOM, w t y m  1 ha z i e m i  s p r z e d a m .  
76-530 W i e r z c h o w o  Złocienieckie,  
p lac  Orła Białego 6. Helena San­
d r o  w i c z .  Gp-99»l-0 

POŁ d o m u  o p o w i e r z c h n i  u ż y t k o w e j  
70 m k w .  s p r z e d a m .  B y t ó w ,  tel.  
34-92. Gp-9950-0 

DOM p i ę t r o w y ,  z a b u d o w a n i a  gospo­
darcze,  1,3 ha z m o ż l i w o ś c i ą  r o z b u  
d o w y ,  m e b l e  s t y l o w e  s p r z e d a m .  
O a r d n a  Wie lka,  Mick iewicza  49. 
C z e r n i a c h o w s k i .  G-10009 

M1NIWIE2A s tereo  k r a j o w a  w z m a c ­
niacz, tuner ,  m a g n e t o f o n  z g w a ­
r a n c j ą  s p r z e d a m .  L ę b o r k ,  tel.  
230-30. G-10010 

MAGN-ETOFON s t e r e o f o n i c z n y  24055, 
n a  g w a r a n c j i  s p r z e d a m .  Słupsk,  
Kfl. 45-21. G-10011 

OBRĄCZKI złote s p r z e d a m .  Ustka,  
tel.  145-848, d z w o n i ć  p o  o s i e m n a ­
s t e j .  G-10012 

FUTRO c i e m n e  z nutr i i ,  l isa sre­
b r n e g o ,  m a g n e t o f o n  t a ś m o w y  
ZKJ140, o b i e k t y w  p e n t a c o n  5,6/500, 
r a d i o  d u e t  z m a g n e t o f o n e m  1 głoś­
n i k a m i ,  k r y s z t a ł y ,  z p o w o d u  w y  j a z  
d u  p i l n i e  s p r z e d a m .  Kosza l in ,  tel.  
g r z e c z n o ś c i o w y  238-93. G-10013 

PŁASZCZ s k ó r z a n y  s p r z e d a m .  K o ­
sza l in,  S t a r z y ń s k i e g o  2D m 39. 

S T A R E  m e b l e  d o  r e n o w a c j i  a m a t o ­
r o w i  eprzedaan. Szczec inek,  ul.  
P r z e m y s ł o w a  3, tel. 420-58. 

Gp-8958-0 

R A D I O  z o d i a k  i k o ż u c h  m ę s k i  dłu­
g i .  s p r z e d a m .  K o s z a l i n ,  B r o n i e w ­
s k i e g o  4/3. p o  s z e s n a s t e j .  G-9996 

l o k a l e  

MAŁŻEŃSTWO  2 2 dz iec i  ( a b s o l w e n  
ci UG) p o s z u k u j e  m i e s z k a n i a  w 
Słupsku  l u b  o k o l i c y .  O f e r u j e :  o-
pieikę n a d  starszą osobą  l u b  k o r e ­
p e t y c j e  z p r z e d m i o t ó w  śc l s tyćh  i 
j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .  Słupsk,  Wito­
s a  6/46. 0-10M8 

MAŁŻEŃSTWO posz.uk u j e  p o k o j u ,  
c h ę t n i e  z a o p i e k u j e  s ię  starszą oso­
bą. Słupsk, 3 Maja  76/203. G-10019 

MŁODE m a ł ż e ń s t w o  z d z i e c k i e m  po­
s z u k u j e  m i e s z k a n i a  — p o k o j u  ( w  
S ł u p s k u )  o k o l i c y .  Płatne  z g ó r y .  
Słupsk,  tel. 50-31, p o  s z e s n a s t e j .  

G-A 0020 

R 6 i n e 

.JiESTES s a m o t n y ?  N a p i s z :  „ E w a " .  
G d a ń s k  6, s k r y t k a  237. K-1M/B-0 

..LIDO" G d y n i a  10, s k r y t k a  37 — po­
leca  a t r a k c y j n e  o f e r t y  m a t r y m o ­
n i a l n e  p a ń  i p a n ó w .  K-183/B-0 

ZATRUDNIĘ d w ó c h  i n s t a l a t o r ó w  
Insta lac j i  w o d . - k a n .  i c e n t r a l n e g o  
o g r z e w a n i a .  Unieśc ie,  u l .  Marzan­
n y  8, tel.  89-583. E d m u n d  T r z e b i a ­
t o w s k i .  G-9311-0 

C Z E L A D N I K A  i u c z n i ó w  d o  z a k ł a d u  
l a k i e r n l c t w a  p o j a z d o w e g o  p r z y j ­
m ę .  K o b y l n i c a .  W o d n a  2. K u c h a r ­
s k i .  G-19021 

Z a m i a n y  
D Z I A Ł K Ę  b u d o w l a n ą  w S ł u p s k u  za­

m i e n i ę  n a  d z i a ł k ę  w D ę b n i c y  K a „  
s z u b s k i e j .  Słupsk,  22 L ipca  26/4 (o-
f i c y n a ) .  G-10016 

D Y W A N  2,5X3,5 m z a m i e n i ę  n a  p r a l  
k ę  a u t o m a t  l u b  s p r z e d a m .  Słupsk,  
Szczec ińska  66/23. G-10017 

W R O C Ł A W  — mieszikanie  k w a t e r u n ­
k o w e  2 p o k o j e ,  k u c h n i a  i p r z e d ­
p o k ó j  o r a z  m i e j s c e  n a  łaz ienkę,  o-

g ó l n y  m e t r a ż  60 m k w .  z a m i e n i ę  
na  d o m e k  l u b  m i e s z k a n i e  w w o j .  

s ł u p s k i m .  L i s t y  3450, Wrocław,  ,,Pra 
s a  , P o d w a l e  62. f -

Wyrazy 
serdecznego współczucia 

i n ż .  

Romanowi 
Piechockiemu 

z powodu śmierci OJCA 

składają 

P R A C O W N I C Y  W Y D Z I A Ł U  
P-2 P T P  „UN1TRA-UNITECH" 

W BIAŁOGARDZIE 

Wyrazy 
serdecznego współczucia 

mgr. 
Zenonowi 

Krzemianowskiemu 

z powodu zgonu OJCA 

składają 

WSPÓŁPRACOWNICY 
1 DYREKCJA 

KOSZALIŃSKIEGO 
ODDZIAŁU IKN 

w dniu  10 sierpnia 1984 roku 
zginął ̂ fliiercią tragiczną 

Władysław Rrotokowicz 
kierowca samochodu sanitarnego Pogotowia Rejonowego 

Kolumny Transportu Sanitarnego w Bytowie. 
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają 

WSPÓŁPRACOWNICY,  Z W I Ą Z E K  Z A W O D O W Y  
O R G A N I Z A C J A  P A R T Y J N A  1 D Y R E K C J A  

WOJEWÓDZKIEJ KOLUMNY T R A N S P O R T U  S A N I T A R N E G O  

K-łl91  W S Ł U P S K L  

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 9 sierpnia 1984 roku 

odszedł od nas na zawsze 

tow. WŁODZIMIERZ KOŚMICZ 
wieloletni działacz Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej, członek Prezydium ZW TPPR w Słupsku, 
odznaczony Złotą Honorową Odznaką TPPR i Orderem 

Przyjaźni Narodów. 
Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE 

składają 

Z A R Z Ą D  GŁÓWNY T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I  
POLSKO-RADZIECKIEJ w W A R S Z A W I E  

i Z A R Z Ą D  WOJEWÓDZKI TPPR w SŁUPSKU 

Z głębokim żalem zawiadamiam, że 
w dniu 10 sierpnia 1984 roku 

zginęli śmiercią tragiczną 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych 

Władysław Rrotokowicz lat 42 
kierowca karetki pogotowia ratunkowego 

Zbigniew Zdrojewski lat 20 
sanitariusz pogotowia ratunkowego 

oraz przewożone do szpitala 

Krystyna Stanisława Jareczek 
lat 35 

matka 

Renata Maria Jareczek lat 7 
Wyrazy współczucia RODZINOM OFIAR 

składa 

NADLEŚNICTWO DRETYN 

ogfasso 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż: 
— .samochodu tarpan 233, o wartości wywoławczej 116.000 zł.. 
— samochodu tarpan 233. o wartości wywoławczej 145.000 zł. 

Przetarg odbędzie się 20 VIII 1984 r„ o godz. 11. w siedzibie 
Nadleśnictwa Dretyń. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w dniu przetargu w kaisie Nadleśnictwa, do godz. 11. 
Przedsiębiorstwo nie ponosi odpowiedzialności z tytułu wad 
ukrytych i uszkodzeń. 

K-3166 

POLSKIE LINIE LOTNICZE LOT 
ODDZIAŁ KRAJOWY SŁUPSK 

of l loszojq  

PRZETARG 

na sprzedaż samochodu ciężarowego żuk typ A 06, nr podwo­
zia 243265, nr siln Łka 398340, nr rejestracyjny 3422-EO, rok 
produkcji 1976, cena wywoławcza 116.160 zł. 

Przetarg odbędzie się 30 VIII 1984 r.. na lotnisku Słupsk, o 
godz. 13. 
Pojazd można oglądać 29 VIII 1984 r. na lotnisku Słupsk, w 
godz. 10—13. 
Do prizetargu mogą przystąpić osoby, które najpóźniej w 
przeddzień przetargu wpłacą wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej w Biurze Miejskim PLL LOT — Słupsk, ul. 
Zawadzkiego 2. 
W przypadku braku nabywcy w I przetargu, w tym samym 
dniu odbędzie się II PRZETARG o godz. 14, pod wyżej  wy­
mienionym adresem. 
Wadium wpłacone na I przetarg zachowuje ważność na 
II przetarg. 

PLL LOT nie biorą odpowiedzialności za wady ukryte pojazdu 
oraz zastrzegają prawo wycofania pojazdu z przetargu bez 
podania przyczyn. 

K-3171 

PP POLMOZBYT W KOSZALINIE 

ogłoszą 

PRZETARG 

na sprzedaż niżej wymienionych samochodów: 

— polonez 1500, typ 1,5 X, nr silnika 98994, nr podwozia 99265, 
cena wywoławcza 670.104 zł., 

— skoda 105 S, nr silnika 700590, nr podwozia 2661261, 
cena wywoławcza 470.788 zł., 

— syrena 105 L, nr silnika 509150, nr podwozia 522978. 
cena wywoławcza 231.192 zł., 

— syrena 105 L, nr silnika 508382, nr podwozia 522662. 
cena wywoławcza 219.900 zł., 

— syrena 105 L, nr silnika 508591, nr podwozia 522708. 
cena wywoławcza 228.150 zł., 

— motocykl jawa CZ 350, nr silnika 040394. nr ramy, 666443, 
cena wywoławcza 66.500 zł. 

Przetarg odbędzie się w Koszalinie, przy ul. Szczecińskiej 50, 
w dniu 24 VIII 1984 r., o godz. 13. 
Samochody można oglądać w ciągu trzech dni roboczych po­
przedzających przetarg, w godz. od 9—15, pod adresem j.w. 

Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu, w kasie przedsiębiorstwa, przy ul. Piastowskiej 1 
w Koszalinie. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wycofania pojazdu z 
przetargu beiz podania przyczyn. 

K-3174 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 10 sierpnia 1984 roku, zmarł nagle 

STANISŁAW OTŁOWSKI 
pracownik Zakładów Remontowo-Budowlanych WUSW 

w Koszalinie. 
Wyrazy szczerego współczucia ZONIE i RODZINIE 

składają 

D Y R E K C J A  i WSPÓŁPRACOWNICY 

W dniu 10 sierpnia 1984 roku 
zginęli śmiercią tragiczną 

na posterunku pracy 

WŁADYSŁAW PflOTOKOWICZ 
kierowca karetki pogotowia ratunkowego 

ZBIGNIEW ZDROJEWSKI 
sanitariusz 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINOM 

składają 

D Y R E K C J A ,  POP i P R A C O W N I C Y  
ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ 

W B Y T O W I E  

W dniu 6 sierpnia 1984 roku, zmarł nagle 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych 

ANTONI KIEŁEK 
ceniony pracownik Mianowskich Zakładów 

Przemysłu Zapałczanego, dobry Kolega 
i towarzysz pracy. 

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE 

składają 

D Y R E K C J A ,  Z W I Ą Z E K  Z A W O D O W Y ,  R A D A  P R A C O W N I C Z A .  
^ K Z  PZPR i WSPÓŁPRACOWNICY 

G M I N N A  SPÓŁDZIELNIA „ S A M O P O M O C  CHłOPS**'  
w Dębnicy  Kaszubskiej  

zatrudni natychmiast 
ELEKTRYKA 1 K O N S E R W A T O R A  

URZĄDZEŃ C H Ł O D N I C Z Y C H  

oraz p r z y j m i e  uczniów na praktyczną nauk# 
w z a w o d a c h :  

— PIEKARZ I PRZETWÓRSTWO MIĘSA 

W a r u n k i  pracy i p łacy  d o  uzgodnienia  w biu f Z e  

Spółdzielni ,  tel. 77-53. ^ ^ 

ZESPÓŁ SZKÓŁ Z A W O D O W Y C H  NR 3 
MINISTERSTWA G Ó R N I C T W A  I ENERGETYKI 

w Bytomiu,  u l .  B. Bieruta 120, t e l  81-24-2$ 

ogłasza zapisy 
d l a  a b s o l w e n t ó w  szkół p o d s t a w o w y c h  

n a  rok  szkolny 1984/85 
na semestr jes ienny  rozpoczynający naukę 1 IX  1 y o  

d o  ZASADNICZEJ S Z K O Ł Y  GÓRNICZEJ 
w następujących specjalnościach: 

• GÓRNIK k o p a l ń  w ę g l a  k a m i e n n e g o  
• ELEKTROMONTER górn ictwa p o d z i e m n e g o  k 0 ,  
A OPERATOR maszyn I urządzeń przeróbczych * 

p a l l n  

Wszyscy uczniowie  otrzymują p o m o c  materialną, % 
płatn ie:  ubrania szkolne, buty,  kurtki, krawaty,  UP 
d o  za jęć praktycznych oraz p o m o c e  szkolne i p 

p ł a t n i e  d r u g i e  śniadanie. 

Prowadzimy również  dwuletn ią  szkołę przysp° 5  

biającą d o  z a w o d u .  

W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a  jest  ukończony  16 rok 
oraz ukończona c o  n a j m n i e j  6 k lasa szkoły  p°° 
w o w e j .  

Zapisy  d o  Zasadniczej  Szkoły Górn icze j  p r z y j -
m y  d o  15 I X  1984 r. , 
Przy szkole  Is tn ie je  Technikum G ó r n i c z e  d l a  
j ą c y c h  3-letnie d l a  a b s o l w e n t ó w  Zasadniczej  
Górniczej .  „5jJI 

ZAKŁAD GAZOWNICZY 
KOSZALIN, UL. BIERUTA 55/57 

ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż niżej wymienionych urządzeń: 
tf 

1) spalinowo-elektryczny-gąsienicowy żuraw obrotowy 
DilER-65, prod. NiRD, cena wywoławcza 1.750 tys. ^ 

2) kocioł jednopłomienicowy typ P-25, cena wyW°J 

105 tys. zł, ».], 
3) kocioł stalowy stojący SOP-IO, cena wywoł. 92 ty»- *1 
4) urządzenie do wentylacji typ IWO-8 prod. NiRiD. ce# 

wolawcza 68 tys. zł, j, , 
5) oscyloskop BM-465 prod. CSRR cena wywoł. 11 tys- .ygZ' 
6) wiertarka pneumatyczna prod. CSRR, cena wywol. * 
7) przebijak gruntu kret typ P-l, cena wywoł. 7 tys.  z ^ 

Przetarg odbędzie się 30 VIII 1984 r., o godz. 10 w ^ 

Urządzenia w poz. 1, 4, 5, 6 i 7 można oglądać codzie^ d' 
godz. 7—15 w ZG Koszalin, poz. 2 w Gazowni Darło* ^ 
Żeromskiego 51, poz. 3 w Gazowni Świdwin, ul. Ko 
ka 32. fl 
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wplata  1 

ceny wywoławczej,. najpóźniej w przeddzień przetargu- - tiu 

Zastrzega się prawo do wycofania z przetargu urząia®e 

podania przyczyn. 

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
W SŁUPSKU, ul. POPRZECZNA NR 7 

ogłasza 

PRZETARG , 

na sprzedaż samochodu marki robur LO 3000, nr rejesjt^^J/ 
SLA 460C, rok produkcji 1979, cena wywoławcza l 3 9 -  uw^)j 
Przetarg odbędzie się 30 VIII 1984 r., o godz. 11, w Za *p 
Obrotu Artykułami Przemysłu Lekkiego przy ul. PoZIł 

42 w Słupsku. tjjA 
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w 
ikości 10 proc. ceny wywoławczej nie później niż w P r ł  

przetargu w kasie Zakładu Obrotu Artykułami P r Z  

Lekkiego w Słupsku przy ul. Poznańskiej 42. ^ 

Pojazd można oglądać w dniach 28—29 VIII 1984 r., ^ ^ 
13—15 w STW Baza Słupsk, przy ul. Poprzecznej 7. 

Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu bez P° ^ 
przyczyn. t/J1 

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG KOMINIARSKICH 

ODDZIAŁ SZCZECINEK, ul. ŻUKOWA 90 

ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodu żuk A13 M, rok produkcji 
rejestracyjny KOA 602J, cena wywoławcza 152.700 zl 

Spółdzielni przy ul. Żukowa 90 w Szczecinku. 
Pojazd można oglądać w dniach 23—24 VIII 1984 r., w 

od 8 do 10. 

Przystępujący do przetargu powinni wpłació wadium ^ 
sokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie Spółdziei 

godz. 10, w dniu przetargu. pm 
Zastrzega s,ię prawo odwołania przeltargu bez podania , 

'7.30 
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6 n n l k i -  17.20, 19.30, 21.35 I 23.20 

^ »Krqg" -— mag. harcerzy o-
r ° z  f i lm „Samochodzik i 

'10.30 nYn p) a riusze" (1) 
7 *• zmiany:  „Konkurs no 

orientację" — f i lm rumuń-

l A  f r o 9 r a m  d n i a  
Losowanie małego lotka i 

'7.30 e x P f e s s  lotka 
i,0ft ^oroton"  — 

n i m  d 
Dobroń 
bromir' 

19.QQ £. l l m  dokumentalny 
Dobranoc 

rep. 
olny 

„Pomysłowy Do-

>84[ 

,k« '  

tjei 

' $  

JS 
* 

-uq /opielico" — }ug. fHm dok. 
20.15 ^' 'cystyko 

"konkurs no orientację" — 
2I,5Q Ln m rumuński M |2'wo 84 
•̂3o | ? a " s  filmowy 

studio Sport 
'»01 le»AM U 

F-iiccaiol:  — ..UiVino m i e s i ć "  
Ze s k a r b n i c y  p iećn.  ' p o l s k i e j  ii.30 
Folklor  na  m a p i e  ś w i a t a  15.55 Mi­
n i a t u r a  l i teracka  — ,,Wakacje  z..." 
16.00 W i e l k i e  dzieła, w i e l c y  w y k o ­
n a w c y  17.05 P r o g r a m  l o k a l n y  18.30 
K l u b  stereo 19.35 Wieczorne  r e f l e k ­
s j e  19.40 K r e i s l e r a  k o m p o z y c j e  1 
t r a n s k r y p c j e  g r a  Josef G i n g o l d  20.00 
S t u d i o  f e s t i w a l o w e :  Sopot  84 — 
t r a n s m i s j a  23/15 „ B l i s k o  d o m u "  — 
t r a g m .  p o w .  23.35 I n t e r p r e t a c j e  m u .  
z y k i  d a w n e j :  lu twory  Mikoła ja  7. 
R a d o m i a  24.00 Country  p o  północy 

PROGRAM III 

5.57 Początek  p r o g r a m u  6.00—9.20 Za­
p r a s z a m y  d o  T r ó j k i  9.20 Mata p o r a ń  
na  m u z y k a  10.00 Herbaitka p r z y  sa­
m o w a r z e  10.30 J a z z o w e  w a k a c j e  
11.00 P r o s t o  z k r a j u  11.20 M u z y c z n y  
InterkHub 11.50 ,,W p o w s t a ń c z e )  
W a r s z a w i e "  — f r a g m .  w s p o m n i e ń  
12.05 W t o n a c j i  T r ó j k i  13.00 Robert  
Brut ter :  „Spaidek n a  ż y c z e n i e "  — 
f r a g m .  13J0 P o w t ó r k a  z r o z r y w k i  
14.00 L a t o  w f i l h a r m o n i i  <»tereo) 15.06 
W a k a c j e  n a  d w ó c h  k ó ł k a c h  15.10 
p r z y p o m i n a m y  z e s p ó l  Coloseum (2) 
15.45 S y l w e t k i  16.00-43.00 Zaprasza­
m y  d o  T r ó j k i  19.00 J e r z y  S t e f a n  Sta 
w i ń s k i  — „Młodego w a r s z a w i a k a  za­
p i s k i  z u r o d z i n "  19.30 Trochę  s w i n ­
gu...  19.50 „ W  p o w s t a ń c z e j  Warsza­
w i e "  — f r a g m .  w s p o m n i e ń  20.00 Stu  
d i o  n a g r a ń  — amd. 20.45 K l u b  T r ó j ­
k i :  O r o z w o d a c h  (1) 21.00 T r z y  ikwa 
drarnse Jazzu 21.46 Kliub T r ó j k i  (2) 
22.15 W k r ę g u  b a l l a d y :  J o n  Mark 
22.46 K u r t  V o n n e g u t :  Mieszkaniec  
T r a f a l m a d o r l i  (2) 23.00 Z a p r a s z a m y  
d o  T r ó j k i  

l n l k h  19.30 i 21.15 

y 

ii 

M*"le 1 

# # #  

"«-U, „ 

^ U d a w a n y  w w e r s j i  stereo 

«•00, 8.00, 13.00, 17.00, 

2&.2oleSt s tereo:  8.10, 15.30, 18.30. 

p r o g r a m u  8.30 P o r a n n a  
' X  Pou, o „Bl i sko  dom,u" — 
H^askL',  2 0  T w ó r c y  p i o s e n k i  9.50 
S »  iriejl ~~ fragm.  pow.  10.00 Go 

I2ft?m® n a  1 , 1 - 1 0  W a k a c j e  w 
H J N i u C h 6 r  w K r a k o -X S e i M .  s t r o n ę  Jazzu 13.05 Z 

k . s.oo „Athaibaska" - fragm. 
' a k a c j e  w s t e r e o  15.00 

w s p o m n i e n i a :  A r n a l d o  

p o g r a m  dnia 
p.55 , ę z y k  angielski (26) 
8.30 p ę ? y k  rosyjski (26) 
9.00 l ° ? r o m  lokalny 
9,jq ^ p i e w n i k  d o m o w y "  

% ^ z e b o j e  na lato 
p r z y j e c h a ł a  telewizja." — „ Z  

50,i5 ^ i e t n i k a  wspomnień" 
f ' n

a . m '  gdzie pieprz rośnie" 
) F l l '  — ,.W poszukiwaniu 
1,30 r t i P r Q d 0 "  
'•4$ <? letniego studia <cs°„; -p , o 9 , a m  pub"-

lp| ^ 7 a w ? ° L S < a r T V p m d n 0  

*Q$trzega sobie możliwość 
Programlel 

PROGRAM IV 

Wiadomośc i :  7 12.05'. 16.00, 19.3 

tk6 °Sv^'UZy k a  
nocą 5.30—9.00 Po-°sv^ I 'U z y ' k a  

* 
. 20AO K o n c e r t  ż y c z e ń  

I.00 Początek  p r o g r a m u  8.10 Sygnał  
ś w i a t a  — m a g a z y n  d l a  n i e w i d o m y c h  
i słabo w i d z ą c y c h  8.30 Melodie o-
p e r e t k o w e  9.05 Dla d z i e c i :  Ś p i e w n i k  
40-lecia: „Zie lone  p i o s e n k i "  9.35 U 
p r z y j a c i ó ł :  Bułat O k u d ż a w a  10.00 Ha 
lo, wakac je . . .  11.00 Zwierzęta  z n a n e  
i n i e z n a n e :  W ę d r ó w k i  p o  A u s t r a l i i  
II.15 K a r n a w a ł  z w i e r z ą t  — a u d .  m u z .  
11-30 K o l e k c j e  p ł y t o w e :  J a r o m e  
12.10 S p o t k a n i e  z repor tażem:  „Trzy  
naatu  h a z a r d z l s t ó w "  12.30 R a d i o  Mo­
s k w a  13.00 W p o e t y c k i m  n a s t r o j u :  
„ P o  łące, p o  l e s i e "  13.30 Rozgłośnia 
Harcerska 14.46—16.00 B l o k  a u d y c j i  
d la  m ł o d y c h  słuchaczy  16.05 L e k s y ­
k o n  p i o s e n k i  16.36 W i d n o k r ą g :  W 
trosce o n a t u r ę  17.05 M u z y k o w a n i e  
k a m e r a l n e  16.00 Moje  h o b b y :  K o l e k  
c j e  i k o l e k c j o n e r z y  16.20 Muzyczne  
h o b b y :  n a g r a n i a  z f i l m ó w  18.40 Stu­
d i o  e k s p e r t ó w  19.40 Rodz ina  n a  ś w i e  
cie:  Rodz ina  b u ł g a r s k a  20.20—22.00 
Wieczór  m u z y k i  i m y ś l i  22.00 Inter­
p r e t a c j e  c h o p i n o w s k i e :  n o w y  k o m -
ptet p ieśn i  22.50 L e k t u r y  C z w ó r k i :  
L a r r y  S w i n d e l l  — „Spencer  T r ą c y "  
23.00 Człowięk  i n a u k a :  N a u k a  p r a k  
t y c e  (e lektron ika  w m e d y c y n i e )  23.20 
Muzykoterap ia  

6.30 S t u d i o  Bałtyk  7.35 R o z m o w a  z 
m i n i s t r e m  S. K u k u r y k ą  — E. Polak  
13.08 W i e ś  i r o l n i c t w o  — Wł. K r ó l  
17.05 P r z e g l ą d  a k t u a l n o ś c i  17.12 R y ­
b a c y  i r e f o r m a  — I. B i e n i e k  17.30 
K a l e j d o s k o p  p iosenek  — s t e r e o  18.00 
R o z m o w y  o k u l t u r z e  — B. Matusz­
k i e w i c z  18.07 R y t m y  i n a s t r o j e  — s t e  
reo  18.28 P r o g r a m  n a  Jutro 
S e r w i s  r y b a c k i :  1.00, 6.57, 13.05, 18.25 

Dziś grają Czarni 
Jedynym reprezentantem Pomo­
rza Środkowego który pozostał 
na centralnym szczeblu rozgry­
wek o piłkarski Puchar Polski 
jest zespół Czarnych Słupsk. 
Dziś (15 bm.) o godz. 16.30 na  
stadionie przy  ul. Zielonej Czar 
ni  pode jmować będą Il- l igowy 
team Chemika Police. 
Co słychać w obozie 'słupszczan? 
— Decyzja Prezydium PZPN o 
degradacji zespołu do klasy okrę 
gowej  ugodziła w nas boleśnie 
— mówi  Leszek Zawadzki,  jeden 
ze starszych zawodników Czar­
nych. Zmobilizowaliśmy do roz­
g r y w e k  najsilniejszy skład. Nikt 
z zespołu nie odszedł. Z trene­
rem J .  Przysiażnikiem współpra­
cu je  nowy szkoleniowiec S. Ko­
złowski. Cóż, pozostaje nam wal  
czyć o powrót do III ligi w kla­
sie wojewódzkiej.  Obecnie wszy 
s c y  moi koledzy solidnie trenują 
i chcą j a k  naj lepie j  wypaść w 
Pucharze Polski. Mogę zapewnić, 
że nie będziemy grali  gorzej niż 
w meczu z Celulozą Kostrzyn. 
Marzy nam się wysadzić z siod­
ła Chemika i zagrać z przedsta­
wicielem ekstraklasy o wysoką 
stawkę.  Dodajmy, że piłkarze Czarnych 
bardzo dawno nie zebrali tylu 
braw, j a k  w ostatnim zwycię­
skim spotkaniu z Celulozą. Gra 
li naprawdę dóbrże i przede 
wszystkim ambitnie. Może z 
Chemikiem będzie podóbnie? 

(ebuar) 

Koszykarze USA w Polsce 
Rzadko zdarza s ię  okazja obej-
rzenia -w Akc j i  koszykarzy z o j ­
czyzny baskettu — USA. Możliwość 
taką będą mieli w najbliższych 
dniach kilblce kosz/kówiki Byto­
mia, Siedlec i Koszalina,  bo-wiem 
w tych miais-tach wystąpi.# po 
dwa razy amerykańska drużyna 
,,A|thlets in Aotion". Drużynę 
stanowią'  młodzi zawodnicy, situ 
denci lub uczniowie collegów, 
których łączą więzy religijne. 
Co roku kościół protestancki w 
USA f u n d u j e  s w e j  j a k b y  „repre 
zenitacji" miesięczny w y j a z d  do 
Europy. Co prawda  zawodnicy 
spotykają się i poznają dopiero 
w samolocie, a le  nie znaczy to 
że prezentują słabą klasę i w y ­
pad do Europy traktują wyciecz 
kowo. Przekonali się o tym w 

ubiegłym roku nasi koszykarze. 
Amerykanie  rozegirali w Polsce 
kilka spotkań, wszystkie wygry­
wając,  w tym 3 razy z młodzie­

ż o w ą  reprezentacją Polski. 
W tym roku plan poibytu Amery­
kanów przewiduje  6 spotkań. 
Najpierw — 16 i 17 bm. w By­
tomiu zmierzą się oni z (-ligo­
wą Stalą Bobrek. Pcltem pirzenio 
są się do Siedlec, gdzie 18 i 19 
bm. dojdzie do ciekawych spot­
kań z kadrą narodową Polski, 
przygotowującą się do Turnieju 
Przyjaźni  w Moskwie. 
A m e r y k a n i e  zakończą s w ó j  po­
byt  w Koszalinie, gdzie 21 i 22 
bm.  grać będą d w a  mecze z 
SZS A Z S  Koszalin, wzmocnio­
n y m  m. in. kadrowiczem Lesz­
k i e m  Dolińskim. 

We wrześniu w Słupsku 

Młodzieżowe mistrzostwa w la 
Miłośnicy „królowej sportu" cią­
gle  nękali nas pytaniami, kiedy 
wreszcie zostanie ukończona 
przebudowa Stadionu 650-lecia 
i kiedy odbędą się pierwsze za­
wody na torpolowej bieżni. 
J a k  już informowaliśmy w ubie 
głym tygodniu zorganizowano 
mityng  i udziałem młodych za­
wodników z kilkunastu klubów. 
Co prawda „gwiazd" (poza 
oszczepem) nie było, jednak po­
wiało już nieco wielkim spor­
tem. 

Miło nam donieść, że wreszcie 
w Słupsku kibice będą mogli 
obejrzeć imprezę lekkoatletycz­
ną dużej rangi. Oto PZLA po­
wierzył słupskim działaczom or­
ganizację I Młodzieżowych Mi­
strzostw Polski w la. 1—2 wrze­
śnia br. na Stadionie 650-lecia 
rywalizować będzie ponad pół ty  
siąca . zawodniczek i zawodników 
z całego k r a j u .  

(ebuar) 

Znowu 
pociągi grozy.. 

Pod w z g l ę d e m  s p o r t o w y m  i organi­
z a c y j n y m  i n a u g u r a c j a  r o z g r y w e k  li­
g o w y c h  przebiegała o k a z a l e .  Na sta­
d i o n a c h  .graty ork ies t ry ,  b y ł y  k w i a ­
t y .  N a  większośc i  o b i e k t ó w  zdołano 
z a p e w n i ć  s p o k o j n y  i k u l t u r a l n y  
p r z e b i e g  imprez .  Niestety,  s p o r a d y c z  
n ie  z n o w u  o sob ie  da l i  z n a ć  p s e u d o  
k ib ice ,  d la  k t ó r y c h  m e c z  j es t  o k a z j ą  
d o  u z e w n ę t r z n i e n i a  s w o j e g o  b r a k u  
ki/ltury.  

Mecz R u c h u  z Zagłębiem był i n t e .  
r e s u j ą c y m  W i d o w i s k i e m  s p o r t o w y m .  
E m o c j i  i b r a m e k  b y ł o  sporo.  Licz­
n y m  g r u p o m ,  w w i ę k s z o ś c i  m ł o d y c h  
l u d z i ,  to Jednak n i e  w y s t a r c z y ł o .  P o  
m e c z u  d o  p o c i ą g u  r e l a c j i  G l i w i c e  — 
Częstochowa wtargnęła  w a t a h a  pi­
j a n y c h ,  r o z w r z e s z c z a n y c h  „ k i b i c ó w "  
z a g ł ę b i a .  O d w e t e m  m i e j s c o w y c h  b y ­
ło o b r z u c e n i e  poc iągu  k a m i e n i a m i .  
Na t y m  Jednak n i e  kon iec .  Na 
d w o r c u  w K a t o w i c a c h  doszło  do  
p r a w d z i w e j  b i t w y ,  w k t ó r e j  „bro­
n i ą "  b y ł y  m .  in.  m e t a l o w e  k o s z e  n a  
śmieci,  k a m i e n i e ,  b u t e l k i .  Część w a  
g o n ó w  p o c i ą g u  uległa d e w a s t a c j i .  
K o m i s a r i a t  k o l e j o w y  w K a t o w i c a c h  
p r o w a d z i  w t e j  s m u t n e j  s p r a w i e  do­
chodzen ie .  

Sparring piłkarzy 

T r w a j ą  przygotowania drużyn 
piłkarskich do pojedynków run­
dy jesiennej ligi okręgowej.  
Słupska klasa wojewódzka zainau 
g u r u j e  sezon 1984/85 już w n a j ­
bliższą niedzielę — 19 bm, zaś 
koszalińska „okręgówka" tydzień 
później. 

W Kołobrzegu doszło do towa­
rzyskiego spotkania pomiędzy 
miejscową Kotwicą, a Pogonią 
Lębork. Mecz przyniósł wysoką 
wygraną gospodarzy 5:1 (2:1). 

(wlm) 

DZIŚ p iłkarze  e k s t r a k l a s y  r o z e g r a j ą  
d r u g ą  serię  s p o t k a ń  m i s t r z o w s k i c h .  
T e l e w i d z o w i e  i radiosłuchacze będą 
m o g l i  ś ledz ić  r e l a c j e  w p r o g r a m a c h  
S t u d i a  Sport  o r a z  S-13. 

Fot. A r c h i w u m  

Złoto wróciło do właściciela 

Młodzi, grzeczni chłopcy... 
Skok zaplanowali na 28 paździer 
nika 1983 roku 'i mimo Iż był 
to ich debiut, działali j ak  zawo­
dowcy. Najpierw dzięki staran­
nej, kilka dni t r w a j ą c e j  obserwa 
cji 'poznali dzienny rozkład zajęć 
Władysława P., a także członków 
jego rodziny. Uznaili, że na jdo-
godniej będzie włamać się  do 
jego mieszkania w Połczynie Zdro 
ju pomiędzy godz. 16 a 17. kiedy 
wszyscy domownicy przebywają  
na odległej o kilka kilometrów 
działce zajęci budową domku 
jednorodzinnego. Ostrożności nig 
dy do:syć, więc przed skokiem 
zatelefonowali do jego mieszka­
nia, aiby upewnić się czy n a  p e w  
no nie m a  tam nikogo. Droga 
była wculna, więc. Mirosław P. 
.i Leszek W. przystąpili do forso 
wania drzwi, a Jacek M. i To­
masz S. zajęli stanoWiiska obser­
wacyjne  przed budynkiem. 
Wszyiscy amatorzy łatwych pie­
niędzy mają  p o  19 lat i mieszka 
ją także w Połczynie Zdroju. Mi 
rosław P. i Lelslzek W. włamu­
jąc się do mieszkania Władysła­
wa P. posłużyli się znaną krymi­
nalistom meto-dą „na pasówkę". 
Potrzebny jest  do tego wytrych; 
kombinerki i sprawne złodziej­
skie ręce. O b a j  młodzi mężczyź­
ni widać talkie mieli, bowiem już 
po chwili drzwi  stały otworem. 
Nie musieli wcale plądrować 
mieszkania w poszukiwaniu łupu. 

Doskonale wiedzieli, że plasty­
kowa kasetka ze złotą biżuterią 
zna jduje  s ię  ukryta  za segmen­
tem. Poinformował ich o tym za­
opatrzony w dokładny szkic miesz 
kania stojący n a  czatach Jacek 
M., „przyjaciel" syna gospodarza 
domu. Łatwowierny chłopiec po­
chwalił się przed kolegą jakie­
go ma bogatego tatusia... 
Włamywacze byli schludni i nie 
pozostawili ,po sobie śladów. Sta­
rannie zamknęli na zamek drzwi. 
Gdyby w roztargnieniu nie po­
zostawili w pokoju stołowym pu 
stej  kasetki, to być może Włady 
sław P. zorientowałby się po nię-
wczasie, że stał się o ki lka mi­
lionów złotych uboższy. Tyle bo­
wiem warta  była złota biżuteria 
ukryta w kasetce. Sprawcy byli 
uważnymi czytelnikami powieści 
kryminalnych, bo uzgodnili mię­
dzy <sdibą, że złoto upłynnią gdy 
sprawa ucichnie. Dochodzenie prowadzone przez 
prokuraturę wobec niewykrycia 
sprawców zastało umorzone 28 
XII 1983 roku, ale działania ope­
racyjne prowadzone przez MO 
bynajmniej  nie ustały. Przekonali 
się o__tym młodociani włamywa­
cze, którzy na ipoczątku sierpnia 
br. uznali, że można już zbierać 
owoce skoku. Podjęli usilne pró­
by sprzedania złotego łupu. Chcie 
li sprzedać go w Złocieńcu, Draw 
sku a nawet Szczecinie. Nie u-

dało się. Gorzej dla nich — inlor 
macja o tych zalbiegach dotarła 
do funkcjonariuszy MO. , 
Jeden z kandydatów na Arsena 
Łupina dowiedział się, że podob­
no w Lublinie mieszka paser, 
który cały towar weźmie hur­
tem. Chłopcy mieli fantazję.  Za 
trzydzieści tysięcy złotych w y - ;  

"pożyczyli f iata 125p i z fasonem 
postanowili zajechać do Lublina. 
Dojechali tylko do Niedalina, 
gdzie pojazd s ię  zepsuł, więc po­
niechawszy wyjazdu sprzedali 
tamże bratu jednego z nich o-
brączkę za 15 tys. zł. po czym 
wrócili do Połczyna. A tam już 
czekali na nich funkcjonariusze 
MO... Władysław P. miał szczę­
ście. Całe zrabowane złoto z wy 
jątkiem jednego pierścionka zo­
stało odnalezione i zwrócone pra 
wowitemu właścicielowi. Mniej 
szczęścia mieli członkowie niefor 
tunnej  szajki.  Artykuł 208 Ko­
deksu karnego mówi bowiem — 
„Kto kradnie w sposób szczegól­
nie zuchwały luib z włamaniem 
podlega, ksu^-"pozbawienia .wol­
ności o r rok u do 10 lat". Nietu-
zinkowość tego 'banalnego w grun 
cie rzeczy przestępstwa, polega 
na tym, że żaden z jego uczest­
ników nie był dotychczas kara­
ny, a wszyscy cieiszyli się w 
miejscu swego zamieszkania bar­
dzo dobrą» opinią... 

(mer) 

Wisiorek % tramwaju 

Rośnie popyt no srebro. W W o j e ­
wódzkim Przedsiębiorstwie Komuni  
kacy jnym w Gdańsku miejscowi po 
szukiwocze skarbów unieruchomili  
ki lka t ramwajów w y m o n t o w a n e  
•końcówki srebrne styków. Z tej  
•przyczyny stały przesz pewien citas 
bezczynnie d w a  dźwigi  „ K o n e "  w 
Stoczni Północnej, a w W y t w ó r n i  
Łożysk Ślizgowych „ B i m e t "  w Ol i­
w i e  złodzieje dokonali  skoku no 
szafę rozdzielczą rabując z niej  
120 sztuk srebrnych nakładek. O -
statni przypadek świadczy o wciąż  
słabej pozycji  złotówki, która leży 
spokojnie w bankowych sejfach 
gdy kosiarze rozpruwają szafy roz­
dzielcze. 

(„Przegląd Techniczny") 

Martwy p n a p U  

Reformo, prowo odmowy przyjęcia 
przez handel  towaru niepćłnowar-
tościowego itd., itp., cacy, cacy. 
Warszawscy handlowcy odesłal i„  
masarzom z Łukowa pięć ton mię  
sa i wędl in jako nie nadających się 
do sprzedaży. I co? Zjedl i  j e  z a-
petytem siedlczanie. Nie wystarczy 
przepis, musi  być jeszcze możli­
wość jego egzekucji. 

(„Gazeta Młodych") 

GEORGES SIMENON 
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I p a n  minister 

W % v w i e < i z i a ł e m  jesizcze panu, że  któregoś ro-
lata temu — jeżeli s ię  nie  mylę, 

t u j a t a  temu, na Boże Narodzenie — moja 
V °  ¥ w podarunku miniaturowe wieczne 
V y s * y f  e> z e  swoimi inicjałami. Paczuszce to 
V ^ s £ j  wizytowika Ar tura  Nicoud. O mało mu 

m tego podarunku. Nie przypominam 
0 t y m  powiedziałem, jednemu z moich 

\ % j^yłem tym dość podenerwowany. W y j a ś -
i9 h Ôhe ! e n  gest Nicouda nie będzie miał żad-

e kwencj i ,  po prostu taiką ma manię — 
X rnu 0 d r e s i e  Bożego Narodzenia, albo pod 

'i' wysyła j a k ą ś  pamiątkę żonie albo 
S r  k&r - Sości. Tamtego rOku były to wieczne 

zamawiał tuzinami. W innym roku pu-
'Zawsze  złote, bo ma, w y d a j e  się, namięt 

X ,  Mvi?*3' C ó , r l k a  zachowała sobie to wieczne 
l yit  ż e  u ż y w a  80 jeszcze do dziś dnia. 

v K °  jutro wybuchnie w prasie historia ra-

portu Calarne; niech napiszą, że córka Augusta  
Point otrzymała i przyjęła... 
Maigret pokiwał głową. Nie lekceważył wagi  ta­
kiego szczegółu, j a k  ten. 

I to już  wszystko? Nie pożyczał panu pieniędzy? 
Point poczerwieniał j a k  burak. Maigret rozumiał 
doskonale dlaczego. Nie dlatego, że  miał sobie coś 
do zarzucenia, a le  dlatego, że od t e j  pory każdy 
będzie miał prawo zadawać mu podobne pytania. 
— Nigdy! Przysięgam panu... 
— Wierzę panu. Nie posiada pan ani jednej  akcji  
przedsiębiorstwa Nicoud i Sauvegrain? 
Minister odpowiedział, że nie, z gorzkim uśmie­
chem. 
— J u t r o  od samego rana będę robił wszystko, co 
tylko w m o j e j  mocy — obiecał Maigret. — Dosko­
nale  z d a j e  pan sobie sprawę, że znacznie mnie j  
wiem niż pan i nie mam żadnych stosunków ani 
możliwości poruszania się w kołach politycznych. 
Wątpię — powiedziałem to już  panu — czy będzie­
my mogli odnaleźć raport zanim ten, k to  ma go 
w rękach, nim się posłuży. Czy pan sam zlikwido­
wałby ten dokument, żeby ratować kolegów, któ­
rych kompromituje? 
— Z pewnością nie. 
— Nawet, gdyby tego zażądał szef pańskiej  partii? 
— Nawet, gdyby mi to sugerował premier. 
— Byłem tego mniej  więcej  pewiny. Przepraszam, 
że postawiłem to pytanie. A teraz, panie ministrze, 
pożegnam pana. 
O b a j  mężczyźni wstali. Point wyciągnął do gościa 
rękę. 
— To ja przepraszam za to. że wmieszałem pana 

do t e j  a fery .  Czułem s ię  tak bardzo zgnębiony, znie 
chęcony... 
Złożywszy s w ó j  los w ręce innego człowieka, po­
czuł nagle ogromną ulgę. Mówił już  swoim normal 
nym głosem. Zapalił lampę u sufitu,  otworzył 
dnęwi. 
— Do ministerstwa nie  może pan przychodzić, że­
byśmy mogli się zobaczyć, wszyscy zachodziliby w 
głowę, co to znaczy. Jest  pan za bardzo znany. Te­
lefonować do mnie też pan nie może, gdyż boję 
si% podsłuchu. To mieszkanie nie jest  sekretem dla 
nikogo. J a k  będziemy mogli się kontaktować? 
— Znajdę sposób, żeby się jakoś z panem poro­
zumiewać. Pan może zawsze do mnie dzwonić w i e  
czorem z budki telefonicznej, j ak  pan to zrobił 
dzisiaj, a jeżeli mnie nie będzie w domu, zostawi 
pan wiadomość żonie. 
O b a j  pomyśleli w t e j  chwili to samo i nie mogli 
się oprzeć, żeby się nie uśmiechnąć. Czyż stojąc 
tak w drzwiach, nie wyglądali  na spiskowców? 
— Dobranoc, panie ministrze. 
— Dziękuję, Maigret. Dobranoc. 
Komisarz n i e  skorzystał z windy. Eszedł cztery pię­
tra na dół^ zadzwonił na konsjerża. Po chwili zna­
lazł się n a  ulicy w e  mgle, która stawała się coraz 

•gęstsza i zimniejsza. Musiał dojść aż do bulwaru 
Montparnasse, żeby znaleźć j akąś  taksówkę. Skrę­
cił na prawo, z f a j k ą  w ustach, z rękami w kiesze­
niach, kiedy zaś przeszedł ze dwadzieścia metrów, 
zapaliły się przed nim d w a  ogromne reflektory i 
ruszył z miejsca jakiś  pojazd. 
Mgła nie pozwoliła m u  ocenić dystansu. Przez chwi 
lę Maigret miał wrażenie, że samochód, który ru­
szył. jedzie wprosi na niego ale go zaraz minął. 

ogarnąwszy na parę sekund rozproszonym świat­
ł e j .  
Nie miał czasu podnieść ręki i zasłonić twarzy. 
Miał zresztą wrażenie, że było to bezużyteczne. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa ktoś usiło­
wał sprawdzić, co za osoba składa tego wieczoru 
tak  długą wizytę w mieszkaniu ministra, którego 
okna na górze wciąż były oświetlone. 
Wreszcie znalazł taksówkę. W oknie jego mieszka­
nia, na bulwarze  Richard-Lenoir, paliło się jeszcze 
światło. Wyjął  z kieszeni klucz, j a k  zawsze. J a k  
zawsze też żona otworzyła drzwi, zanim wsunął 
klucz do zamka. Była w nocnej koszuli, boso, oczy 
miała zaspane i natychmiast wróciła do łóżka, na 
s w o j e  zagrzane miejsce. 
— Która godzina? — zapytała niepewnym głosem. 
— Po pierwszej  dziesięć. 
Uśmiechnął się. pomyślał bowiem, że w innym 
mieszkaniu, bardziej  wykwintnym, a le  bez osobis­
tego piętna, inna para przeżywa w t e j  chwili ta­
kie same chwile. 
Point i jego żona nie byli u siebie. Nie była to 
ich własna sypialnia, ani ich łóżka. W tym ogrom­
nym oficjalnym gmachu resortu, gdzie mieszkali 
i który musiał wydawać się im domem zasadzek, 
byli obcy. 
— Czego on od ciebie chciał? 
— Prawdę mówiąc, dokładnie nie wiem. 
Była ledwie na pół rozbudzona i próbowała roz­
budzić się całkowicie, kiedy się rozbierał. 
— Nie wiesz, dlaczego chciał się z tobą zobaczyć? 
— Raczej szukał porady. 

(v.d.n.) 
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Rozmowa przy kombajnie 

Handel na dwóję, SKR na trójkę, 
a PKS poniżej krytyki 
WIERZBIĘCIN. W Wlerzbięcitiie i okolicznych wsiach gastajemy 
rolników koszących rzepak. Odwiedzamy n a  p o l u  Bronisława Popko, 
rolnika, który j u i  39 lat gospodarzy n a  11,5-hekiarowym gospodar­
stwie. Rzepak bardzo przerósł chwastami, kombajniście  z SKR trud­
no kosić n a  podmokłym gruncie. Obok pola Bronisława Popko ocze 
k u j ą  n a  swoją  ko le jkę  do k o m b a j n u  rolnicy: J a n  Więcek, Leszek 
Michalik l Henryk Bełcsyk. Siadamy n a  ściernisku, b y  chwi lę  po­
rozmawiać o przebiegu tegorocznych ż n i w  i sprawach, które nur­
tują  rolników z Wierzbięcina, 

dojrzewanie, ale zbiór przepro­
wadziliśmy za wcześnie p o  t y m  
zaibiegu i zebraliśmy wilgotne 
ziarno. Po prostu, chcieliśmy 
zdążyć przed deszczem... Ponad 
to zamówiliśmy kombajn - do ko­
szenia zbóż. Czasami brudno do 
gadać się z SKR. Sprzętu jest 
trochę za mato. Jak przyjdzie 
spiętrzenie prac, .to trudno pogo 
dzić interesy wszystkich rolni­
ków. Są w SKR tyUko trzy sno-
po wiązallki. To stanowczo za ma 
ło. Czasami trzeba na  sprzęt cze 
kać kiOka dni w kolejce. Tak 
zwane „wiejskie t ró jk i "  ustala-, 
ły wprawjdzie harmonogram pirac 
na polach, a l e  życie idzie swoją  
drogą. Muszę jednak stwierdzić, 
że bywało gorzej. Jest  w ZfU(M 
nowy kierownik. Dobrze pracuje,  
idzie rolnikom z pomocą i ro­
zumie nasze problemy. Mimo 

— Rozpocząłem dzisiaj żniwa od 
rzepaku, który zbieram z areału 
1,5 ha — mówi Bronisław Pop­
ko. — W itym ro*H rzepak s la­
by, gorszy niż w czasie ostat­
nich k i l k u  lat. Zimno i deszcze 
go zniszczyły, zamókł. Kombaj­
nista bardzo s i ę  stara. Szczęście, 
że w ogóle wjechał w to za­
chwaszczone pole. Żylto, owies, 
pszenicę mam udane. Planuję 
zebrać 30 kwintali  żyta z hek-ta 
ra. Pszenicę zasiałem po raz 
pierwszy nowej odmiany „Liwil 
la". Ziarno miałem z Centrali 
Nasiennej. Plon będzie dobry. 
— Jestem najmłodszym rolni­
kiem w te j  grupie* jeszcze * ; ę  
uczę — przedstawia s ię  Leszek 
Michalik. — Gospodarujemy z 
mamą 'na 13 hektarach. Zamówi 
liśmy desy k a c  j ę  rzepaku. Dzią|ki 
temu uzyskaliśmy równomierne 

drobnych potknięć porządek te­
raz w ZUM więłkszy. Szkoda, że 
kombajny  talk często s ię  psują,  
a części brak. My tu w polu za 
raz odczuwamy taką przerwę. A 
pogody szkoda. 
— Nie >ma w naszej  wiosce s k l e  
pu — stwierdza Henryk Bełczy.k. 
— Chodzimy po zakupy do Brus 
kowa lu,b Bierkowa. W jednym 
sklepie w okolicy ekspedientka 
na urlopie — zamknięte. W dru 
gim włamanie — zamknięte. Tyl 
k o  jeszcze w Etruskowie Wiel­
k i m  czynny. Czasem sklepy w 
okolicy po dwa tygodnie nie­
czynne. Czy w żniwa coś .takie 
go może mieć miejsce?! No i 
trzeba jechać p o  zakupy do Słup 
ska.  Niedh Pani spróbuje  pójść 
do PKS-u. Moje żona poszła na 
przystanek o ósmej rano. Czeka 
la do 11. P-rzejedhaly cztery 
autobusy. Żaden nie zabrał. Zo­
staliśmy bez chleba. Około 13 
wreszcie zszedłem z pola i uda­
łem się do Słupska po dhleb. 
Dlaczego do wiejskich sklepów 
przywożą chleb raz o 14, raz  o 
15, lub o innej godzinie? Są w y  
wieszki, ale dostawcy wcale  s ię  
ich nie trzymają,  przywożą to­
w a r  j a k  im pasuje.  Transport 

GS musi s ię  poprawić. Alibo na­
poje. My tu — ot, proszę zoba 
czyć — pijemy słodki kompot 
wiśniowy. Nie ma w okolicznych 
sklepach ani butelki wody mine 
ralnej !  Przywiozą raz na mie­
siąc parę skrzynek, każdy do­
stanie po kilka butelek i na tym 
koniec. 
— Nie m a  rzetelnej informacji 
w wiejskich sklepach — włącza 
się do rozmowy Bronisław Pop­
ko. W telewizji  mówią np., że 
rolnikowi przysługuje cukier. J e  
dziemy na drugi dzień do sklepu 
i okazuje się, że kilka dni po­
trwa,  nim sklepowa otrzyma 
okólnik, zarządzenie i dowie się, 
na jaką kartkę  sprzedawać. 
— Nie mamy kartek na mięso 
— mówi J .  Więcek. — Powinniśmy 
dostawać po odstawieniu tucznika 
kar tkę  na kilka kilogramów wę­
dlin. W żniwa nie ma czasu na 
gotowanie. Handel powinien po­
móc rodnikom w zbieraniu ziar­
na na chleb. Potrzeba więcej  
półfabrykatów, mrożonek, kon­
serw i weków np. fasolk i  w so 
s ie  pomidorowym ozy bigosów, 
gulaszy. W mieście, w sklepach 
PSS to jest, a l e  m y  nie mamy 
czasu cały dzień czekać na przy 
Stankach PKS, by jechać po za 
•kupy. 
Pirzy sposobności: trudno nie  zau 
ważyć, jaik bardzo opinie rolni 
ków i gestorów handlu o zaopa 
trzeniu w czasie żniw różnią się 
między sobą... 
Kończymy rozmowę, kombajn 
kończy koszenie, podjeżdża do 
przyczepy. Za chwilę pojedzie 
na pole innego z oczekujących 
rolników. 

Ewa Człnke 
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ByU działacze Z w i ą z k u  PolaJc&w w Niemczech e terenu w o j e w ó d z ­
t w a  koszalińskiego i słupskiego przed w y j a z d e m  d o  Warszawy na  
jubi leusz  50. rocznicy zaś lub ia  Rodła z Wisłą zwiedzi l i  Muzeum w 
Plotowie, skąd wzięl i  dupl ikat  sztandaru byłego Związku, b y  z n i m  
stawić się w Warszawie. Oto pamiątkowe  zdjęcia:  W Płotowie, 
przed jedną z p ierwszych polskich szkół n a  terenie dawnego po­
w i a t u  bytowdkiego, w k t ó r e j  obecnie mieści  s ię m u z e u m  polskiego 
szkolnictwa. Delegacja koszalińska-słupsk a przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie i w Stare j  Pomarańczami,  gdzie Medal 40-le 
cia otrzymuje  zasłużony nauczyciel  z Kłączna, Stanisław Szroeder. 

Zdjęcia: Jerzy Patan 

Czereśnie po 60 zł! 
Wojewódzka Komisja Koordyna­
cji  Współpracy Związków Zawo 
dowych skierowała pod adresem 
Wojewódzkiej Rady Rynku uwa  
gi dotyczące funkcjonowania 
handlu w Słupsku i wojewódz­
twie słupskim. 
Generalna uwaga dotyczy cen 
i szalejącej  w sezonie letnim spe 
kulaćji.  Jako przykład podano 
handel sezonowymi owocami, 
konkretnie — czereśniami. W 
Słupsku na straganach a j e n c y j ­
nych w pewnym okresie kilo­
gram czereśni kosztował 180 zło 
tych. Akc ja  zorganizowana przez 
zakłady pracy wykazała, że moż 
na było w tym samym czasie 
sprowadzić czereśnie z woje­
wództwa lubelskiego w cenie... 
60 złotych za .kilogram, przy 
czym koszt transportu obciążał 
każdy kilogram dodatkową "opla 
tą w wysokości 2 złotych. Tran­
sport załatwiano poprzez Od­
dział Terenowy PKS. Związków 
cy pytają,  czy podobnie nie mo 
żna by postępować w większości 
zakładów pracy, a nawet  spro­
wadzać na rynek lokalny sezo­
nowe owoce i warzywa  po kon­
kurencyjnej,  niższej cenie, b y  
ukrócić samowolne praktyki  
ajentów. Postulowano pod adresem WRR 
o wzmożenie kontroli profesjo­
nalnej na bazarach, targowis­
kach i straganach ajencyjnych. 

Szczególnie w Słupsku i miejsco 
wościach nadmorskich, gdzie se­
zon t r a k t u j e  się j a k o  „żyłę zło­
t a "  dla naciągaczy. Izba Skarbo 
w a  i Okręgowy Urząd Cen po­
winny nasilić kontrole, a na nie 
uczciwych spekulantów nakładać 
surowe kary.  
Wojewódzka Komisja Koordyna­
cji  Współpracy Związków Zawo­
dowych pokreślą, że bardzo po­
gorszyło się zaopatrzenie w mro 
żonki, a w ladach chłodniczych 
zazwyczaj znaleźć można tylko 
kluski i brukselkę. Poprawiła 
się jakość chleba, ale bułki są 
nadal „gumowe", niesmaczne, 
wypiekane zazwyczaj w jed­
nym asortymencie. Tylko dwa 
sklepy w Słupsku: przy ul. Za­
wadzkiego („Delikatesy") i sklep 
nr 8 przy ul. Starzyńskiego spe 
cjalizują się w sprzedaży słody­
czy n a  kartki .  Powinno się roz­
kładać dostawy słodyczy kartko 
wych na wszystkie sklepy spo­
żywcze, b y  klient kupu jąc  np. 
mleko, chleb i bułkę mógł jedno 
cześnie realizować kartki  na sło 
dycze. 
Wojewódzka Rada Rynku zaleci 
ła przedstawicielom przedsię­
biorstw handlowych, uczestniczą 
cym w ostatnim spotkaniu, b y  
w s w e j  działalności wzięli pod 
uwagę postulaty Wojewódzkiej  
Komisji Koordynacji Współpra­
cy Związków Zawodowych, (ce) 

Dary dla wychowanków 
Łeba. Młodzież zrzeszona w 
ZSMP zainicjowała w zeszłym 
tygodniu zbiórkę odzieży i zaba 
w e k  dla wychowanków lęborskie skich sołectw. 

go Domu Dziecka. Wartość zgro 
madzonych dotychczas darów 
przekracza 6 tys.  zł. Zbiórka b ę  
dzie kontynuowana, zarówno w 
mieście j a k  i na terenie pobli-

(jot-el) 

Suche brodziki 
zamiast kqpieli 
Słupsk. Mieszkanki Słupska, m a  
my małych dzieci, chętnie cho­

dzą na spacery do Parku Kultu 
ry  i Wypoczynku nad Słupią. 
Dzieci huśtają się na huśtaw­
kach, ale w upalne dni pochla­
pałyby się w brodziku. Niestety, 
brodzik jest  zupełnie suchy, nie 
napełniono go. Podobnie dzieje 
s ię  z osiedlowymi brodzikami w 
parkach. Mimo, że lato już  prze 
kroczyło półmetek, prosimy w 
imieniu naszych Czytelniczek i 
ich dzieci, by gospodarze par­
k ó w  uruchomili w upalne dni 
brodziki i fontanny chociaż na 
ki lka godzin. (ce) 

Będzie 
słupski 
jarmark! 

Stupsk.  Nie lada atrakcję  szyku 
ją władze miejskie  dla mieszkań 
ców Słupska i okolic. W dniach 
5—8 września br.  na placu Zwy 
cięstwa odbywać się będzie „Jar 
mark Słupski". Wysłano już za­
proszenia do ponad 100 twórców 
ludowych i artystów z całego 
k r a j u .  Zapowiada się niezwykle 
ciekawa i atrakcyjna impreza 
handlowa. Już  zgłosili chęć u-
działu w jarmarku twórcy lu­
dowi z Kaszubszczyzny, ze Świę­
tochłowic. Wybrano atrakcyjny 
emblemat a jednocześnie zna­
czek pamiątkowy jarmarku.  Bę­
dą stragany, budki, warsztaty 
rękodzielnicze, bułeczki, obwa­
rzanki i serca z piernika. Przy­
g r y w a ć  będą do tańca i... zaku­
pów, kapele i zespoły artystycz 
ne. Jednym słowem — zabawa 
na sto dwa !  Wkrótce więcej  
szczegółów. 

(ce) 

W sprawie 
masła 
Kilka dni temu zamieściliśmy 
komunikat Wydziału Handlu 
Urzędu Wojewódzkiego w Słup­
s k u  a temat dodatkowych przy­
działów masła w okresie żniw. 
Ponieważ komunikat jest  niejed 
noznacznie interpretowany przez 
Czytelników, głównie mieszkań­
ców wsi, informujemy:  dodalko 
w e  porc je  masła w Ilości 5 d k g  
dziennie przysługują pracowni­
k o m  zatrudnionym w kampani i  
ż n i w n e j  do  posiłków regenera­
c y j n y c h  zabieranych w pole. 
Informacja  dotyczy jedynie  
przedsiębiorstw państwowych i 
spółdzielni rolniczych. 

(ce) 

Starty lekkoatletów 
Jak JUŻ i n f o r m o w a l i ś m y  n a  s t a d i o .  
n i e  650-Lecia w S ł u p s k u  r o z g r y w a n y  
b y ł  o k r ę g o w y  m i t y n g  l ekkoat le tycz­
n y  z odz iałem z a w o d n i c z e k  i z a w ó d  
n l k ó w  p r z e b y w a j ą c y c h  n a  o b o z a c h  
s z k o l e n i o w y c h  na  W y b r z e ż u .  
Oto pozostałe c i e k a w s z e  rezu l ta ty :  
K o b i e t y  — 100 m - 1. B. Niedz ie l­
s k a  (AZS Wrocław)  - 12,6, i .  I. Ko­
w a l c z y k  (Gryf  Słupsk)  — 12,?; 200 m 
— 1. E. Sten cel  (AZS K a t o w i c e )  — 
25,3, 3. J. P u z i a r s k a  (Oryt )  — 26,2; 
300 m - l .  M. Gąsior (AZS Wroc­
ł a w )  — 38,6; 600 m — 1. A .  B u c k o  
(AZS K a t o w i c e )  — 2:14,7, 2. H. Cy-
b r o w s k a  (LO Człuchów)  — 2:16,2, 3. 
B. I n d r z y c k a  ( G r y f )  - 2:16,8, 4X100 
m - 1. A Z S  Ł ó d ź  — 5-1,2; s k o k  w 
d a l  — l .  L.  K o n t  och (Chemik  K ę ­
d z i e r z y n )  — 5,94, 3. J. P u z l a r s k a  — 
$,24; s k o k  w z w y ż  — 1. w .  Hałasa 
(AZS G o r z ó w )  - 1,56, 2. M. Blłenda  
( G r y f )  — 1,56; o s z c z e p  —*1. E. W o j -
te  (Lechia G d a ń s k )  — 49,68; d y s k  — 
1. D. Waszczuk  (AZS Wrocław)  — 
47 ,»4. 

Mężczyźni  — 100 m — 1. E. L a c w l k  
(Zawisza),  2. Z. S k r z y p l ń e k l  (AZS 
Wrocław),  3. M. W o l n y  (Spójn ia )  
w s z y s c y  10,9; 110 pł. — l .  K .  P o l i c k i  
(AZS W r o c t e w )  - 14,5, 4. M. B u b i e ń  
c z y k  ( G r y f )  - 15,4; 300 m — 1. J. 
D ź w i g a j  (AZS Wrocław)  — 34,7; 
600 m - 1. P. W l n c z e w s k l  (LKS) -
1:56,4, 3. A .  G r y c z k a  (Sztorm Koło­
b r z e g )  — 2:00,4; 1500 m — 1. M. K r o ­
czek  (AZS K r a k ó w )  - 3:56,2, 8. R. 
Toboła (Szczecinek)  4:18,2; s k o k  w 
d a l  — i .  R. Zie l ińsk i  ( G w a r d i a  W a r ­
s z a w a )  — 6,97, t y c z k a  — 1. M. Ś w i r  
k o w s k l  (Zawisza)  — 4,60, s k o k  w z w y ż  
— 1. A .  K o k o t o w s k l  ( G r y f )  — 1,95. 
Miłośników l e k k o a t l e t y k i  I n f o r m u j e ­
m y ,  ż e  k o l e j n y  m i t y n g ,  t y m  r a z e m  
o g ó l n o p o l s k i  r o z e g r a n y  zos tan ie  26 
b m .  n a  o b i e k c i e  G r y f a ,  (ebuar )  

15 SIERPNIA 
ŚRODA 

MARII, NAPOLEONA 

SŁUPSK: 897 - MO. 998 -
zamna, — P o g o t o w i e  Ra-tu j r 1 ,  
(ULia tprzy ul .  B a n a c h a )  — »'  o0ci*' 
I n f o r m a c j a  (kole jowa:  933 — £4 ' 

V .  

( 

SŁUPSK: A p t e k a  mr ?'7<*M £j>.yAP 
22 Liiipca 15, teł, 28-44, LĘBOR»j !<!• 
t e k a  aw 77006 p r z y  u l .  p o k o j u  
211-58. 

ŚRODKOWEGO (ul. Dominikan-
c z y n n e  w g o d z .  10—16 oprócz r . -
d z l a ł k ó w  i w t o r k ó w ;  w c ' l *  lrs*Ą 
g .  10—18: Z a m e k  Ks iążąt  P o t f f '  (jj 
— 1) S z t u k a  d a w n a  PomoJ* \ £  
X I V  d o  XVIII  w. ) ,  2) Stanisław  tfy 
c y  W i t k i e w i c z  - „ P o r t r e t y " . j L t f  
r o b y  c y n o w e  w z b i o r a c h '  
Pomorza  Ś r o d k o w e g o ;  Mtyn *• f .  
w y :  1) K u l t u r a  i s z t u k a  
m o r z a ,  2) S k a r b y  ks iążąt  P0"3,?, FF9! 
B W A  (Baszta C z a r o w n i c )  — ^ ł'nieJ 
cesco NuLlo 13, o t w a r t a  codzie"  fli< 
g o d z .  10—16, w poniedz iałk i  jęj W, 

M u z e u m  Reg iona lne :  h a f t  
U S T K A  (MDK): p r a c e  dziec"1" 
«Mecie  PRL. 

: V: :: 

MILENIUM - A s t a w k ą  g % 
(franc., 1. 18) - g .  i s j o  i 
a n s  p r z e d p r e m l e r o w y :  P$y 

p S x > N i A 1 8 > - - z i n d 2 r m  w 
J o r k u  ( f r a n c .  b o . )  — g .  15.3®. lS) 
m i l i a r d ó w  d o l a r ó w  (franc., '• , 
g .  17.30 l 20 
DELTA (Rędz lkowo)  - O k o  P 1  

WYTÓW  1 - N o r m a  R a e  (USA, ^ 
CZARNE. PRZODOWNIK - L j  
(USA, 1. 15), W I A R U S  - ZC"15 

CZŁUCHÓW* 1 -  ' d z i ś  n i e c z y n » 6  

DAMNICA — d z i ś  n i e c z y n n e  „i 
DEBRZNO: K L U B O W E  
w a m p i r  <pol., 1. 18), PION» 
d z i ś  n i e c z y n n e  
DĘBNI-CA K A S Z U B S K A  - d z '  
c z y n n e  
KĘPICE - D z i e w c z y n a  i taks* 
(rum., 1. 12) 
LĘBORK - N i e b i a ń s k i e  d n i  t" 
1. 15), C z a r o d z i e j s k i  L o l o  ( W # '  5. 
ŁEBA - Toots ie  (USA, 1- l b Ł  / 
teza (pol., 1. 12), Ks iężn iczka  

o B ° " /  

PRZECHLEWO - d z i ś  n i e c z y n ^ V  
SI EMIROWI CE - Cały ten 
(USA, 1. 15) . I-i, 
S Ł A W N O  - Na g r a n i c y  (USA-,. , 
U S T K A  — S e k s m i s j a  (po l ; . , v  «' 
D u c h  (USA, 1. 15), T a j e m n i c "  
rzec (radź., b.o.) 

P o d a j e m y  n a  p o d s t a w i e  i " * 0  

Głuche telefony 
Otrzymaliśmy informację. J t Ą  
Rowach nie działają < 
Można kręcić i kręcić naw J> 
k a  godzin i nie uzyska  s l%[K 
czenia nawet z pobliską  j W #  
Kilka dni temu ojciec $ 
wezwać pogotowie do cięż* 
rego syna. Po 2 godzinach ^ 
skutecznego dzwonienia, 
się o pomoc do milicji- P"  
przez radiostację udało si5 
w a ć  lekarza. 
Słupskim łącznościowcom / t #  
nujemy za jąć  się głuchy^ 1  J 
fonami w Rowach. Co P ^ 
sezon wczasowy ma się k u

 sj< 
cowi, ale życie nie kończy 
sezonem: Potrzeby r ó w n i e ^ # !  

Kolonijny zwiad 

Nie wszystko zależy od słońca 
spodarza placówki, na 
uczniów „ósemki" asekurUJ ^ 
— j a k  nam wyjaśniono 
ną z .^małolatów" wart  
straż z... papierosami w 
uznaliśmy za fakt ,  który 
wymaga komentarza... 

W drodze ze Słupska do Lębor­
ka pierwszy, godzinny postój w y  
znaczamy sobie w maleńkiej  
wiosce rybackie j  Wysoka nad 
jeziorem Gardno, na samym skra 
j u  Słowińskiego Parku Narodo­
wego. Tu rozlokował się obóz 
szkoleniowo-wypoczynkowy Ko­
mendy Hufca ZHP w .  Lubaczo­
wie. Jego uczestnikami są n a j ­
młodsi (10—1-1 -letni) działacze 
harcerscy, kandydaci na  człon­
k ó w  tzw. małej 'kadry f u n k c y j  
nej, czyli zastępowych. Mieszka­
ją w namiotach, sami przygoto­
w u j ą  posiłki, od rana do wieczo 
ra  .pełnią różne dyżury i reguła 
minowe warty,  ponadto wykonu­
ją rozliczne prace społeczne na 
rzecz środowiska (budowa pomo 
stu, porządkowanie lasu itp.), no 
i przede wszystkim urządzają 
zwiady oraz wycieczki po najcie  
ka wszyć h zakątkach naszego re­
gionu dla zdobycia odznak 
„Krajoznawców". Najbardziej  lu 
bią w y p a d y  nad morze. — Na 

inne relaksowe zajęcia (dyskote 
ki, g r y  i zabawy sportowe, spot 
kania z ciekawymi ludźmi przy 
ognisku) — mówi komendant 
zgrupowania Korol Kunz — po­
święcają w zasadzie tylko wie­
czory i niepogodne dni, obozo­
wa pionierka sprawia im bo­
wiem najwięce j  satysfakcji .  

W Leśnicach koło Nowej Wsi Lę 
. borskiej  przebywa od tygodnia 
kolonia Zakładów Chemicznych 
„Police" dla 145 dzieci w wieku  
szkolnym. Letnisko ma wysoki 
standard..., a i okolice piękne. 
Gdzie nie spojrzeć — lasy, peł­
ne jagód i grzybów. Dosłownie w 
zasięgu ręki — jezioro Lubowidz. 
Okazywana na co dzień serdecz­
na troska władz gminnych. Nie 
opodal — obozowisko Huty Mie­
dzi w Głogowie. Program zajęć 
dość tradycyjny:  konkursy czy­
stości, rysunkowe i czytelnicze, 

„dni chłopaka i dziewczyny", 
„przegląd piosenki kolonijnej",  
wybory „miss i mister elegan­
cji",  konowód przebierańców, w y  
cieczki do Lęborka, Łeby i Trój­
miasta. Turnus potrwa 3 tygod­
nie. Może być trochę nudno je­
śli pogoda nie dopisze... 

Wizyta w lęborskiej Szkole Pod 
s tawowej  nr 8, gdzie — po w y ­
jeździe młodych Słowaków — na 
dal zażywa uroków wakacy jne­
go lata 46 kolonistów z krośnień 
skie j  Fabryki Amortyzatorów 
„Polmo", rozczarowała nas. By­
najmnie j  nie dlatego, że na  m i e j  
scu zastaliśmy jedynie paru f u n k  
cyjnych chłopców. Na dobrą 
sprawę rozmowa z nimi i k ie­
rownikiem kolonii (zastępcą dy­
rektora szkoły) wystarczyłaby. 
Natknięcie się jednak przy w e j  
ściu do budynku, pod oknem sie 
dzącego w swoim gabinecie go-
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Kilkaset metrów d a l e j  
A 

"i«i. " J A  

8 
% 
S n  

I 
, s  

6 
I 

% 

*3 
»'/ 

nenryK marzec, oomłci*--- j 
tuacja. Idealny wręcz *ad # 
rządek. Bogaty i k o n s e k ^ \  
realizowany program; dz» 
dzień wypady nad morze gjtfl 
lasu, wycieczki (do Łeby, 
ska, Smołdzina, Kluk, * 
Wdzydz, Trójmiasta, Będo" 
dale j  — do Malborka), zw 
nie miejscowych przedsiS0  _ 
przemysłowych, konkursy 
noznawcze, seanse f i l m o W ^  My 
czorki taneczne, ogniska. jgFk "9Q. 
żeli czegoś żałujemy — 
się rada obozowiska  w a i  
skich Zakładów Optyczny 6  t f S »  ^ 
to  tego, iż MOK zaniechał „ L 
roku organizacji tradycy)1]L. ^ 
st iwalu kolonijnego, «na * \ j  
moglibyśmy zaprezentować ^ 
taż słowno-muzyczny o t e n  k % 
40-lecia PRL... > , 
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